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SOKOLICE NA KURSACH W DANJI 1 SZWECJI
zyczne, przysposobienie woj
skowe i najważniejszy ze 
wszystkich, dział kulturalno- 
oświatowy, rozw ijający 
zdrowego ducha w zdrowem 
ciele.

W  roku bieżącym nieogra- 
niczono się do szkolenia za
stępów w kraju; w ystarczy
ła wiadomość o projekcie 
kursu dla Polek w Danji, 
oraz o kursie w Południo
wo - szwedzkim Instytucie 
Gimnastycznym, by Sokoli
ce wzięły w nich liczny 
udział. W iększość ich, mimo 
wyczerpania całoroczną pra
cą nauczycielską i trudności 
finansowych, poświęciła swój 
wypoczynek i oszczędności 
dla pogłębienia wiedzy, m a
jącej zwiększyć w ydajność 
ich przyszłej pracy.

I.

KURS U P. AGNETY BERT
RAM W  KOPENHADZE.

Istnieje wielu przeciwni
ków kursów krótkoterm ino
wych ; praktyka wykazuje 
jednak, że m ają one naogół 
wiele stron dodatnich; w 
poszczególnych zaś w ypad-

Jednym  z wybitnych prze
jawów żywotności i siły 
przycigającej „Sokoła11, jest 
w zm agający się w nim co
raz bardziej ruch kobiecy. 
Całe szeregi uświadomionych 
pracownic ideowych garną 
się do organizacji, by „mie
rząc siły na zam iary11, słu
żyć sprawie. W noszą one ze 
sobą wartości moralne i u- 
mysłowe, zapewniające po
ważne ustosunkowanie się do 
pracy i właściwe uszerego
wanie poszczególnych jej 
działów. W yraz swym dą
żeniom dają niewiasty w 
działalności, krzewiącej się 
bujnie od czasu zorganizo
wania Związkowego W y
działu Sokolic i zatw ierdze
nia regulaminów, zakreśla
jących ustawowo ram y ich 
pracy.

Naczelnem hasłem tych 
poczynań jest szkolenie kadr 
instruktorskich, w celu po
głębienia i rozszerzenia dzia
łalności. W  rezultacie po
wyższego, zorganizowano 
w ciągu krótkiej, paroletniej 
egzystencji, szereg kursów 
i obozów, uwzględniających 
trzy  podstawowe działy p ra
cy  sokolej: wychowanie fi

POLSKIM  SOKOLICOM PREZYDENT MASARYK. 
P uhar k ry sz ta łow y , taką  dedykacją  opatrzony, 
od J. E. P rezy d en ta  C zechosłow acji, jako N agroda 
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kach, gdy ilość i jakość przerabianego m ateriału jest 
trafnie dostosowana do czasu trw ania kursu i pozio
mu słuchaczy, przynoszą znaczne korzyści.

Dwutygodniowy kurs dla Polek w Danji, zorgani
zowany przez p. H. Olszewską, wizytatorkę w. f. 
Min. W . P. i O. P . i redakcję „S tartu“, uwzględniał 
należycie powyższe warunki, ponieważ ogólne zapo
znanie się z metodą, oraz przyswojenie pewnego za
sobu ćwiczeń, leżało najzupełniej w możliwościach 
uczestniczek, wyłącznie nauczycielek i instruktorek 
wychowania fizycznego.

Zainteresowanie kursem  było duże, o czem wym o
wnie św iadczy pokaźna liczba 68-miu słuchaczek. 
Na powodzenie kursu wpłynęły, prócz ciekawej me
tody gimnastycznej, połączenie jej poznania z pięk
ną wycieczką, oraz względnie um iarkowana opłata 
za całość. Jedynie termin od 1-go do 15-go lipca, 
następujący bezpośrednio po ukończeniu roku szkol
nego, był niezupełnie dogodny dla przemęczonych 
nauczycielek.

Kurs odbywał się w tak zwanej Bertram  Skolen, 
położonej w jednej z piękniejszych części Kopenhagi, 
m iędzy starym  placem Ratuszow ym  a uroczym  ogro
dem Tivoli. Stylowe sale, wygodne szatnie, liczne 
natryski, stanowiły wzorowo urządzoną i wysoce 
estetyczną całość, a olśniewająca czystość, dawała 
rękojmię praktycznego stosowania wym agań hygje- 
ny. To ostatnie odnosi się zw łaszcza do jedynego, 
używanego przez p. Bertram , poza równoważnią 
przyrządu: do politurowanej podłogi sal. Gdyby je
szcze przy szkole znajdował się kawałek placu lub 
ogrodu do ćwiczeń na powietrzu, oraz internat dla 
zaoszczędzenia czasu na przebieranie się i chodzenie 
do dość nieraz odległych pensjonatów, byłoby to 
wym arzone miejsce na podobne kursy. W  pensjona
tach znalazły uczestniczki w ygodne pom ieszczenie 
i dobre wyżywienie, oraz m iały możność zetknięcia 
się z bardzo kulturalnem  i przychylnie usposobionent 
społeczeństwem duńskiem.

Program  kursu obejmował: 1 zarys teorji m etody 
Bertram , 2) szczegółową analizę przerabianych prak
tycznie osnów i wskazówki metodyczne, 3) lekcje 
gim nastyki (wyćwiczenie osobiste) i 4) prowadzenie 
lekcji przez słuchaczki. Kurs uzupełniały w ykłady 
prof, teorji gim nastyki w uniwersytecie kopenhaskim, 
dr. med. J. Lindharda, w których dzielił się on z kur- 
sistkami ostatniemi zdobyczam i w dziedzinie m echa
nizmu oddychania i stosowania w  gim nastyce ćwi
czeń oddechowych, oraz w ykłady prof. Abrahamse- 
na, k tóry  na skutek szerokiego zastosowania muzyki 
w omawianej metodzie, dał zarys teorji i historji 
muzyki.

Zajęcia rozpoczynały się o g. 8 m. 15 godzinną lek
cją gimnastyki, podczas której uczestniczki — pod 
kierunkiem nauczycielek szkoły, a pod ogólnym nad
zorem p. B., przerabiały kolejną osnowę. W yuczanie 
osnów następuje w ustalonym  porządku, gdyż 
wszystkie one stanowią organicznie związaną całość, 
a ćwiczenia w nich zawarte, przechodzą stopniowo 
od ruchów prostych i łatwych, do trudnych i złożo
nych. W  pierwszych osnowach występują ćwiczenia 
jako oddzielne elementy, w dalszych łączą się w se- 
rje, w końcowych wiążą w jedną nieprzerwaną ca
łość. Pierw sze dwie osnowy, m ające za zadanie w y
ćwiczenie poszczególnych ćwiczeń, prowadzone są 
bez m uzyki; występuje ona dopiero od trzeciej osno
w y i tow arzyszy odtąd stale lekcjom, zawsze ta  sa
ma do danych ćwiczeń, zaczerpnięta z repertuaru 
klasycznego. i

Dziewięć osnów, z których każda winna być w yu
czona przez miesiąc, licząc po 2 godziny lekcyj ty 
godniowo, stanowi m aterjał ćwiczebny na rok szkol
ny. Nauczycielki w szkole p. B. nie układają w zor
ców, otrzym ują je one gotowe, a zadaniem  ich jest 
wyćwiczenie oddziału według zaw artych wskazówek.

Po  gim nastyce następował w ykład p. Bertram , za
w ierający szczegółową analizę lekcyj i szereg cen
nych uwag m etodycznych.

Na trzeciej godzinie, tak dokładnie opracowana 
lekcja, była przeprowadzana przez słuchaczki. P ro 
wadzenie lekcji miało miejsce od pierwszego dnia 
kursu i dzięki temu, było wkońcu zadaw alająco opa
nowane przez słuchaczki.

O godzinie 11 i pół kończyły się zajęcia ranne, 
a następująca po nich przerwa była przeznaczona na 
spożycie lunclTu i zw iedzanie miasta.

Dzięki prof. Petersenowi, adm inistracyjnem u kie
rownikowi kursu, czas ten był świetnie w yzyskany. 
Poza, specjalnie dla kursistek interesującym  Instytu
tem Gim nastycznym  i Instytutem  Roquefellera, dość 
wspomnieć Ratusz ze 106 m etrową wieżą, skąd 
wzrok ogarniał nietylko Kopenhagę i okolice, lecz 
biegł daleko przez morze, ku sinym brzegom Szwecji; 
muzeum Thorvaldsena z mauzoleum m istrza; jedy
ną w swoim rodzaju Glyptotekę; starożytny  Rosen
borg Slot, bogate zbiory etnograficzne, galerje i w ie
le innych skarbów tego dziwnego M iasta Wież.

O godzinie 3-ej, po przerwie, rozpoczynały się w y
kłady teoretyczne, a na zakończenie dnia powtarzano 
raz jeszcze ranną lekcję gimnastyki.

Ostatnie dni przeznaczono na egzamin z prowa
dzenia lekcji i sprawności osobistej, do którego s ta 
nęła większość uczestniczek, wychodząc zeń zw y
cięsko.

Uprzejm a życzliwość dla kursistek znajdowała 
w yraz w ogromnej atencji dla ich uczuć narodowych. 
P rzez czas trw ania kursu, szkoła była przybrana 
flagami polską i duńską, a chwilę rozdania świadectw 
podniesiono do poziomu uroczystości, odegraniem 
naszego hym nu narodowego. Nawet podczas pokazu, 
urządzonego dla słuchaczek,, uczennice szkoły zade
m onstrowały między innemi śliczne ćwiczenie na 
równoważni, w tak t m azura, z charakterystycznym , 
zam aszystym  ruchem  ramion, a p. B ertram  w yko
nała piękną kompozycję przy muzyce Chopina.

Osnow a, ćw iczona przez uczennice na pokazie, 
była dalszą em anacją osnów, ćw iczonych przez kur- 
sistki; czystość linji poszczególnych podstaw  i ru 
chów i p recyzja w ykonania, stanow iła w ynik 3-ch 
letniej p racy  i czarow ała  widzów.

Czy jednak w naszych np. warunkach dałoby się 
przykuć uwagę i nagiąć wolę większych zespołów 
w  kierunku wieloletniego cyzelow ania, w  zasadzie 
jednej i tej samej osnowy, w celu doprowadzenia jej 
do doskonałości?

Ogólne ram y niniejszego spraw ozdania nie po
zwalają na głębsze wniknięcie w istotę omawianej 
m etody, ani na zastanawianie się nad sposobem sto
sowania jej u nas, mimo to jednak, już tutaj, p rzy
znać należy dużą w artość poszukiwaniom i dotych
czasowym  zdobyczom  autorki, która, oparłszy się na 
zasadach Linga, dąży  przez stosowanie właściwej 
form y ruchu, do bezpośredniego spotęgowania spraw 
ności życiowej, oraz do promieniejącego prostotą 
i głębią prawdziwego piękna, uzewnętrznienia pier
w iastka kobiecego.

(D.  n ) .  HELENA KOREWA.
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JAK TO BYŁO NA KURSIE DLA AMERYKANEK 
W KOZŁÓWCE?

Kurs, k tóry odbył się w dniach 15 lipca do 1 sierp
nia, miał na celu zaznajomienie druhen z Ameryki 
z system em  prowadzenia gimnastyki w kraju, w yu
czenie pieśni i tańców narodowych, wszczepienie 
w młode um ysły i serca ducha polskości, którego 
każda z nich powinna posiadać.

Kurs w Kozłówce! Wiele pisaćby trzeba, aby dać 
naturalny w yraz tym  dwu tygodniom, przepędzonym 
w Kozłówce! Był to kurs, taki szalenie miły kurs 
wśród staropolskiej serdeczności i szczerze kocha
jących serc...

Rano... Godz. 7. D yżurna zryw a się pierwsza; pę
dzi budzić druhenki w pozostałych salach, których 
jest 3: jasne, przestronne, z łóżkami równo zasłane- 
mi. Naczelniczka spraw dza sama, która sala będzie 
najporządniejsza, więc też na wyścigi robi się co ra 
no każdą salę na „najlepiej".

Ano! Trzeba wstawać! Dudnią pantofelki po ko
rytarzu, z umywalni dolatują piski, pluski...

Ogólna wrzawa. Nareszcie spokój: kochana
a punktualna dhna instr. z wybiciem 8-ej na wieży, 
zwołuje zbiórkę na modlitwę. I za chwilę kory tarz 
napełniają słowa pieśni porannej...

— W  prawo zwrot! — i... na śniadanie. W  prze
stronnej sali widnieją stoły, przy  których już siedzą 
dobosze, spędzający w Kozłówce czas wakacyjny. 
Zajmuje się szybko swoje miejsca i „zawija" śniada
nie, poczem zbiega do sal, gdyż do 9-ej czas jeszcze 
jest wolny.

9 godz. Ze śpiewem wychodzi na boisko dziarski 
oddziałek, aby po godzinnej gimnastyce, udać się 
w cień drzew i słuchać dźwięcznych słów naczelnicz
ki, streszczającej historję Polski, lub dhny Paruszew - 
skiej, wykładającej system atykę. A potem... wśród 

, boiska rozlega się melodja trojaka, kujawiaka, lub też 
tance m otylków i widzi się miłą postać dhny naczel
niczki, uczącej pląsów, które są b. przez dhny łubiane, 
bo i przecież trzeba także wywieźć do Ameryki za
pas narodow ych tańców, aby te swą werwą i życiem, 
przyciągały serca polskie na obczyźnie. Po pląsach 
jest wolny czas do obiadu. Można grać w siatkówkę 
z doboszami, k tórzy są b. wesołymi i miłymi chło
pakami i bajecznie grają  w siatkówkę. Jest przytem  
dużo hałasu, śmiechu, krytycznych momentów, kiedy 
piłka już, już decyduje o wygranej i nagle spada, czy 
w ym yka się z rąk, lub robi się zupełnie niepotrzebnie 
„aut"; albo też podchwycona, prawie z ziemi, trium 
falnie szybuje w górę, w itana okrzykam i radości. 
Można pójść „opalać się“, czy też czytać książki, 
które dhna M atka w ypożyczyła ze swej bibljoteki, 
można grać w tennisa, lub spacerować po ślicznym 
parku.

O g. 1-ej jadalnia gości w swych ścianach obiadu
jące, roześmiane grono i pustoszeje do 4-ej godz. do 
podwieczorku. Tym czasem  do 3-ej jest czas. W tedy 
jest cicho. Idzie się na boisko, aby rozciągnąć się na 
kocu, lub też zostaje w pokoju i śpi, czyta lub pisze 
listy. A potem przychodzi naczelniczka i zabiera kur- 
sistki do kąpieli. Po  podwieczorku zaś, schodzi się 
do sali na śpiew. Naczelniczka uczy piosenek pol
skich, w  czem jej sekunduje na fortepianie p. orga
nista. I kochana Naczelniczka może być pewną, że 
śpiew  tych pieśni w yda plony tam, za morzem, 
wdzięczne „Am erykanki" będą je rozpowszechniać,

aż nie stanie jednego Polaka w Ameryce, k tóryby nie 
umiał zanucić polskiej piosenki, bo w wolnych chwi
lach sale rozbrzmiewają śpiewem, w którego dźwię
kach wyczuwa się gorącą miłość Polski i tego, „co 
polskie".

Brzm ią jeszcze ostatnie słowa... Grom adka w ysy
puje się na boisko, gdzie m ają miejsce g ry  i zabawy. 
A potem kolacja i... znów czas wolny do 9-ej. I zno
wu boisko rozbrzmiewa okrzykami, dochodzącemi 
z placu siatkówki lub też czasami dźwiękami jazzu, 
robionego naprędce przez kilku chłopców z orkiestry 
doboszów. Tańczy się w spaniale polskie i am erykań
skie tańce, dopomaga się orkiestrze śpiewem, przy- 
czem nie obywa się bez solowych popisów. Przem iła 
Anka (Petlicka) tańczy coś, a la murzyńskie, kapital
na Józefka (Andruszkiewicz) zwana „co do 300-tu 
aniołków", albo „co do 1000 djabełków", ponieważ 
często używa tego wyrażenia, z wielką mimiką od- 
tańcowuje tańce am erykańskie, Fred, z doboszów, 
wykonywuje przedziwne pas, albo też żywa jak skra 
W alerja (Kurzawska) tańczy kozaka, czy mazura, 
jak i sym patyczna Klara (Rybińska) opowiada we
sołe historyjki i monologi. W esołe te chwile przery
wa gwizdek na modlitwę, a o godz. 9-ej sale zalega 
cisza i sen zam yka zmęczone powieki, aby je - rano 
słońce otworzyło wypoczęte.

Trudno opisać ducha wesołości, jaki panował na 
kursie, bo trzebaby było uczestniczyć, aby poznać

NAGRODA ZLOTOW A.

N agroda P rzechodnia im. nacz. K. Noskiewicza, 
ofiarow ana przez gniazdo W arszaw a IV.
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serdeczność, z jaką w Kozłówce przyjęto rodaków 
z obczyzny, aby śmiać się z urwisowskich żartów  
Amerykan, cieszyć się z beztroskiej pogody, jaką 
wprowadzała obecność dha Prezesa, prawdziwie 
m atczyna troskliwość dhny Matki, jak też wesołość 
dhny Naczelniczki. Kozłówka starała się uprzyjem 
nić chwile braciom z za m orza częstemi przedstaw ie
niami i „kinem“, nakręcanem  przez dha Michała 2., 
w którem  można się było zobaczyć, gdyż dh Michał

nakręcał momenty z ćwiczeń lub sceny z życia so
kolskiego i t. p.

Długo też zostaną w pamięci wycieczki: nad staw 
i na jagody do lasu, jak też i zwiedzanie pałacu, peł
nego pięknych zabytków, uprzyjem niane żartobliwe
mu opowiadaniami dha Prezesa, i dzień popisu Ko
złówki i „Amerykan", a wkońcu dzień zakończenia 
kursu.

H.

ZENON PARUSZEW SKI.

LEKKOATLETYKA W SOKOLE.
ii.

Inny zupełnie obraz p rzedstaw ia udział naszych 
druhen w zaw odach lekkoatletycznych. Tutaj nie 
jesteśm y na szarym  końcu, tylko w pierw szych 
szeregach. Sokolice wszędzie gdzie startują, są kan
dydatkam i do czołow ych miejsc i w ielokrotnie 
zwyciężają.

Nie biorą zupełnie udziału w  zaw odach druhny 
w następujących okręgach: Krakowskim, L w ow 
skim, Lubelskim (sport kobiecy staw ia tam  dopiero 
pierw sze kroki) i W ileńskim. W  pozostałych pięciu 
O kręgow ych Zw iązkach Lekkoatletycznych, sokoli
ce są na pierw szych m iejscach (Pomorze, Łódź, 
W arszaw a) lub odgryw ają dużą rolę (Poznań), al
bo też dochodzą do głosu (Śląsk). R ozpatrzym y 
kolejno sukcesy naszych druhen w  poszczególnych 
O. Z. L. A. na rozgryw anych w połowie czerw ca 
M istrzostw ach O kręgow ych. A więc na Pom orzu 
w szystkie pierw sze miejsca zajęły  druhny, przy- 
czem drużynow e m istrzostw o Okręgu zdobyło żeń
skie gniazdo Bydgoszcz 30 pkt. przed gniazdem 
Grudziądz 16 pkt. T y tu ły  m istrzyń Okręgu zdoby
ły druhny w  nast. konkurencjach: Żółkiewiczówna 
w skoku w dal z rozb. 4.38 m., oraz Donajówna 
w oszczepie oburącz 41.93 m., kuli dow. ręką i obu
rącz 8.43 m. i 15.61 m. jak rów nież i w  dysku obu
rącz 44.14 m. W  m istrzostw ach Łódzkiego O. Z. 
L. A. drużynow o pierw sze miejsce zdobyło gniazdo 
Pabjanice, p rzy tem  druhny nasze osiągnęły ty tuł 
m istrza w  nast. konkurencjach: Janow ska A. w  bie
gu 100 m. 14.4 sek., Janow ska J. w  skoku w  dal 
z rozb. i w  skoku w  w yż — 4.3S rn. i 1.35 m. oraz 
w rzucie oszczepem  25.69 m., „Jadzia" w  dal z m iej
sca 2.14 m„ W ajsów na w  kuli 9.05 m. i dysku 
30.48 m. ;

W  m istrzostw ach Poznańskiego O. Z. L. A. soko
lice zajęły  po zaciętej walce trzecie miejsce d ruży
nowe z 28 pkt. za „W artą"  45 pkt. i AZS—Poznań 
30 pkt. Dodać należy, że w „W arcie" startu je kil
ka zawodniczek, k tóre przeciągnięto w  swoim  cza
sie z „S o k o ła" , a gniazda poznańskie rozpoczęły 
pracę niemal nanowo. T y tu ły  m istrza okręgu zdo
były druhny w  następujących konkurencjach: Ka- 
sprzaków na w  biegu 60 m. 8,5 sek., W oźniaków na 
w biegu 800 m. 2 min. 47 sek., Szkudlarska w skoku 
w dal z miejsca 2,25 m.

W  m istrzostw ach Górnośląskiego O. Z. L. A. za
częły druhny odgrywać pewną rolę i zajęły 5 pierw
szych miejsc, a ty tu ły  m istrza okręgu zdobyła druh
na B łaszczyków na aż w  4 konkurencjach: kulą
jedno i oburącz 8.24 m. i 14.88m„ dysk jedno i obu
rącz 28.25 .m. i 47.20 m.

W  m istrzostw ach W arszaw skiego O. Z. L. A. 
sław na już dzisiaj na całą Polskę gniazdo W arsza
w a V im. G rażyny (pospolicie zw ane „G rażyna") 
pobiło na głowę sw ego najgroźniejszego ryw ala  
A. Z. S .-W arszaw a, sumując 49 pkt. p rzy  15 pkt. 
AZS-u, 8 pkt. „Polonii", 6 pkt. „Legji", 4 pkt. „W ar
szaw ianki", 3 pkt. „M akabi" i 2 pkt. B iałegostoku. 
N aw et połączona koalicja w ym ienionych klubów nie 
dałaby rady  „Grażyniankom ", gdyż suma ich punk
tów  — 38. W yniki osiągnięte przez „G rażynę" są 
św ietne, w  sokole praw ie nieosiągane, a w  ogól
nopolskiej lekkoatletyce b. rzadko osiągane. T y tu 
ły  m istrzów  zdobyły: Hulanicka w  biegu 60 m. 8.2 
sek. (w przedbiegu 7.9 sek. rekord Polski) i w  sko
ku w  dal z m iejsca 2.45 m. (now y rekord Polski); 
Sadkow ska w  biegu 100 m. 13.3 sek. i w  skoku 
w  dal z rozb. 5 m. 9 i pół cm.! Schabińska II w  kuli 
9.47 m. Również „G rażyna" w ygra ła  sztafety  
4 X  100 m. w  czasie 54.4 sek. w  składzie: Hula
nicka, Sadkow ska ,Lubecka, G rabicka, oraz 4 X  200 
w czasie 1 min. 58 sek. w  składzie: Hulanicka, S ad
kow ska, Jankow ska, Grabicka. N ależy podkreślić, 
że konkurencja w  W arszaw ie jest b. silna i naprzy- 
kład takie wyniki jak 2 m. 33 cm. w  dal z miejsca, 
4.91 m. i 4.72 m. w  dal z rozbiegu, 1.33 m. w  w yż, 
33.14 m. w  dysku, albo 27.91 m. w  oszczepie już nie 
dają pierw szego miejsca, tylko drugie lub dalsze. 
Dopiero na tle tutaj podanych w yników , którem i 
„grażynianki" zajm ow ały m iejsca drugie lub trz e 
cie w idać jak pracuje gniazdo V W arszaw a, jeśli 
potrafi gromić sw ych przeciw ników  w  w yżej wym . 
stosunku punktów.

To też nie powinno nas zdziw ić, nieznaczne 
w praw dzie na punkty, lecz jakże cenne, drużyno
w e M istrzostw o Polski, k tóre w y g ra ła  „G rażyna" 
w  ciężkiej walce z elitą zaw odniczek z całej P o l
ski, zgłoszonych przez 14 klubów. Zaznaczyć nale
ży, że już trzeci rok toczy  się w alka o nagrodę 
przechodnią, ofiarow aną przez P ań stw o w y  Urząd 
W ych. Fiz. i P rzysp . W ojsk., t. zw . „Dianę", za 
drużynow e m istrzostw o Polski, p rzyczem  punkto
w ane są m iejsca od pierw szego do szóstego w łącz
nie jak następuje: I m. — 13 pkt., II m. — 8 pkt., 
III m. —-5  pkt., IV m. 3 pkt., V m. 2 pkt., VI m. 
1 pkt., sz tafety  punktuje się podwójnie, a w ięc 26, 
16, 10, 6, 4 i 2 pkt., tak samo pięciobój rozgryw any  
na jesieni.



Oprócz gniazda „G rażyna11 na starcie stanęły  je
szcze gniazda Pabjanice i Poznań, lecz b. nielicznie. 
Druhny nasze zdobyły nast. ty tu ły  m istrzow skie: 
w  biegu rozstaw nym  4 X  200 m. w  czasie 1 min.
57,2 sek. (rekord Polski) w  składzie Hulanicka, Sad
kowska, Jankow ska, G rabicka (średnio w ypada na 
każdą zawodniczkę 200 m. w  czasie 29.3 sek.!) 
W  biegu rozstaw nym  4 X  100 m. finał odbyw ał się 
w  pół godziny po gw ałtow nej burzy, a „grażynian- 
ki“ biegły po zalanym  w odą drugim torze; czas w  fi
nale w yniósł 54.2 sek., a dnia poprzedniego w  przed- 
biegu „G rażyna" staw ia now y rekord polski (klu

bowy) w czasie 53.2 sek. w  składzie: Hulanicka, 
Sadkow ska, Lubecka, G rabicka (średnio w ypada po
13.3 sek. na 100 m.!!). W  skoku w dal z rozb. druhna 
Lubecka zajmuje I m iejsce wynikiem  4.96 m. w raz 
z tytułem  m istrza. W  pchnięciu kuli oburącz druh
na Schabińska zajmuje I m iejsce wynikiem  17.48 m. 
(praw a 9.65 m. lew a 7.83 m.) w raz  z tytułem  m istrza. 
Druhna Janow ska z Pabjanic zajęła I m iejsce w  sko
ku w  w yż wynikiem  1.34 m. (w rozgryw ce o I m iej
sce 1.37 m.), lecz ty tu łu  m istrza nie uzyskała. Tak 
samo Hulanicka w  biegu 60 m. nie uzyskała ty tu 
łu m istrza, gdyż nie mierzono jej czasu.

(D. n.).

Ze zlotu w Poznaniu. — G im nastycy francuscy.

Dr. Med. T. DRABCZYK.

WYCHOWANIE FIZYCZNE
Jednem  z najgłów niejszych naszych zadań jest z a 

chowanie życia przez pielęgnowanie zdrow ia. W aż
nym  warunkiem  zabezpieczenia tego daru bożego 
jest świadom e celu w ychow anie fizyczne. W arunki 
wychowania fizycznego u nas do czasu odzyskania 
niepodległości były jaknajfatalniejsze. Składało się 
na to wiele przyczyn, a przedew szystkiem  w alka 
z w ciąż w zrastającym  naciskiem  w rogo usposobio
nych zaborców  w ytężała  siły  nasze w  kierunku 
utrzym ania odrębności serca i um ysłu. Taka ukrad 
kow a praca odzw yczaiła nas od ruchu i pow ietrza 
na rzecz ślęczenia p rzy  stole; w ysz ły  więc z użycia 
najnaturalniejsze zabiegi cielesne. A nie by ły  one 
nam obce nigdy, w ysta rczy  choćby wspomnieć 
z przed 100-u zgórą laty  trak ta t Jędrzeja Śniadec
kiego: „Fizyczne w ychow anie dzieci", k tó ry  do dnia 
dzisiejszego posiada pierw szorzędną w artość.

Zadaniem wychowania fizycznego jest urobienie 
spraw nie funkcjonującego organizmu, k tó ryby  szedł

W ŻYCIU SPOŁECZNEM.

przez życie zgodnie z w ym aganiam i zarów no indy
widualnego, jak i społecznego sam ozachow ania i roz
woju.

Ażeby to osiągnąć, wychowanie trzeba zaczynać 
od fizycznego urabiania, bowiem  fizyczna strona 
człow ieka jest podstaw ą jego um ysłowości i m oral
ności. Racjonalne w ychow anie fizyczne jest począt 
kiem kulturalnego życia.

Dziecko od samego początku swego życia rozwija 
się fizycznie i um ysłow o dzięki w łasnem u dośw iad
czeniu, które zdobyw a przez ruch. Na tle ruchów 
dowolnych pow stają ruchy świadome, zorganizow a
ne i skoordynow ane. Równocześnie ze zdobyw a
niem repertuaru  ruchow ego pow staje i kształtuje sie 
um ysłowość. Codzienna obserw acja poucza nas, 
że nie w iedza, w tłaczana w mózgi dziecięce k sz ta ł
tuje i rozw ija, lecz ruchliwość dziecka, dzięki k tó
rej w zbogaca ono sw e doświadczenie; stąd  też ta 
nienasycona chęć do ruchu, nieposkromiony popęd



do czynności stanow ią w rodzoną cechę młodości 
i tu zadaniem  w ychow ania fizycznego jest kierow ać 
tenu.rucham i, pomnąc o naturalnych środkach i p o 
trzebach. Zakres, jaki obejmuje dziedzina w ycho
wania fiz., nie pozw ala na omówienie w  jednym  a r
tykule całości jego. Z konieczności m usim y pomi 
nąć odżywianie, ubranie, znaczenie wody, pow ie
trza, słońca i t. d„ a ograniczyć się tylko do ruchu, 
czyli w ychów , fizycznego w  ścisłym  zakresie ćwi - 
czen fizycznych.

Abecadłem  czyli św iadom ą podstaw ą fizycznego 
rozwoju niezaprzeczalnie jest gim nastyka *). Ona bo
wiem zapew nia spraw ność organizmu, a zatem  bu
duje zdrow ie. Aby z tego osiągnąć w artości spo
łeczne, gim nastyczne ćw iczenia m uszą być: O
powszechne, tj. objąć najszersze koła ogółu naszego,
4) stałe, tj. stosow ane od urodzenia aż do śmierci; 
5. gruntowne, tj. oparte na studjach naukow ych i do
świadczeniu fachowem, 4) św iadom e całokształtu  
zadań, drog i środków . Alboż niem ow lęta i dzieci 
m ałe mogą upraw iać gim nastykę? Oczywiście, n a 
w et muszą, ale „gim nastykę sw oją". Tutaj nie może 
byc m ow y o sztucznych ćwiczeniach dziecięcia. 
Zresztą ich nie potrzeba, gdyż sam a natu ra  daje nam 
przepisy  ruchów  lepszych, niż teorja, ulegająca 
zmianie poglądów naukow ych. M aleństw o musi 
swobodnie w yw ijać rączkam i i nóżkami. Nie tam uj
cie tej po trzeby naturalnej, bo inaczej zostanie zaha
m ow any naturalny rozw ój klatki piersiowej. Częste 
kładzenie dziecka n a b rz u sz e k  w zm acnia mięśnie 
grzbietu i szyi, chroni od skrzyw ień  kręgosłupa, za
bezpiecza od w klęśniętej klatki piersiow ej i w yrabia 
przyszłą  dobrą postaw ę przez naturalne wygięcie 
w krzyżu. Leżenie zaś naw znak (bez powijaków) 
jest doskonałą gim nastyką brzucha, bo dziecina 
w yw ija i kopie nóżkami zaw zięcie i z zapałem  w g ra
nicach w łasnej potrzeby. Kiedy dziecinka zacznie
5]ę. unosić, pozwólcie, niech się siłuje sama, ponieważ 
uajpierw szym  środkiem  naturalnego przejścia z po
zycji poziomej do pionowej jest w rodzona potrzeba 
dosięgnięcia bliskich przedm iotów  (rozrzucone za
bawki). N astępstw em  pełzania i czołgania staje się 
chodzenie „na czw orakach", k tóre wzm acnia układ 
m ięśniow y kończyn i tułow ia; dziecko po miesiącu 
zaczyna się wspinać do napotkanych przedm iotów  
w yrabiając sam odzielny chw yt. R epertuar rucho
w y  i zdobyte doświadczenie w zbogaca w rodzony 
popęd do orjentacji. W szelkie środki sztuczne 
zm ierzające do skrócenia okresu pełzania, czołga- 
nia, chodzenia „na czw orakach^, oraz przedw czesne

')  S p ra w a  g im n a sty k i b y ła  sz e rz e j om ó w io n a  w  a r ty k u 
łach  „ G im n asty k a  w  c a ło k sz ta łc ie  idei so k o le j" . N r. 18, 19, 
29 , 1928 r. i „ ć w ic z e n ia  c ie lesn e  w  o k re s ie  w c ze sn e g o  d z ie 
c ię c tw a " , Nr. 24 z 1928 r. i Nr. 1 z 1929 r.

S O K Ó Ł
Na marginesie „Jednodniówki P. W. i W.

Zbędnem byłoby chyba dowodzić, że dla państw a 
polskiego szczególnie doniosłe posiadają znaczenie 
zagadnienia przysposobienia w ojskow ego i w ycho
w ania fizycznego, każdy bowiem  doskonale zdaje 
sobie z tego spraw ę. Pozw olę sobie tylko p rzy to 
czyć słow a ś. p. m arszałka Francji i Polski; F e rdy 
nanda Focha, w ypow iedziane podczas pobytu ge- 
njalnego wodza w  W arszaw ie: „Polska w tedy  do
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sadzanie w  celu szybszego nauczenia chodu, pow o
dują zniekształcenia postaw y, nieraz karykaturalne. 
Chcąc uniknąć „pleców okrągłych", „nóg pałąkow a
tych",, „kolan koślawych", „stopy szpotawej", i t. p. 
nie narzucajm y dziecku nierozumnych naszych za
biegów, zw iązanych z zakorzenionem i przesądam i, 
a bądźm y posłuszni tym  praw om  biologicznym, któ- 
remi Bóg obdarzył dziecko.

Trudności zachow ania rów now agi musi przebyć 
każde dziecko, a pokona je dzięki tylko sam odziel
nym  ćwiczeniom. Pam iętajm y, że rów now aga fi
zyczna kształtu je rów now agę duchową. C zy s to 
jak, ograniczający swobodę ruchów, rozm aite k rz e 
sła i p rzy rządy  ułatw iające wzniesioną postaw ę lub 
dedzenie, ręcznik, uciskający klatkę piersiow ą, t rz y 
manie za rączki, zw iązane z pociąganiem jednostron- 
nem dziecka i t. d„ są w  stanie dorów nać i konkuro- 
wać_ o lepsze z naturalnem i ćwiczeniam i dziecka: 
wspinaniem  się, czepianiem, w ynajdyw aniem  punktu 
oparcia nad sobą, w ykształcającem i postaw ę w znie
sioną i chód. W szystkie pow yższe kombinacje za
bijają w  dziecku jego w łasną orjentację. Rozumne 
w ychow anie cielesne kształtuje ustrój w edług pew 
nych p raw  i środków  naturalnych, zw iązanych 
z przyrodzonym  rozwojem . Pam iętajm y, że los 
dziecka, jako przyszłego obyw atela, zależy głównie 
od jego przeszłości, a nie przyszłości. Dziecko w łaś
ciwie jest głów nym  w ynalazcą dzisiejszej g im nasty 
ki, jako niezm ordow any i n iew yczerpany odkryw ca 
najrozm aitszych form ruchu racjonalnego, tj. ściśle 
zw iązanego z naturalnem i potrzebam i naszego ustro 
ju. C ałokształt tych sztucznych ćw iczeń w zorow a
ny na w rodzonych ruchach dziecka, rozw ijanych, 
dopełnianych i ulepszanych w  m iarę potrzeb, kom 
plikujących nasze życie codzienne, a tak  przecież 
rozlegle różnorodnych, nazyw am y gim nastyką. Ży
cie nasze jest zw iązane ze stałem  pokonywaniem  
przeszkód, a szczególnie dziś wobec niepomiernie 
w zrastającej technicznej strony  życia. Żeby w yjść 
zw ycięsko z tych zmagań, trzeba mieć zdrow ie 
i pogodę w  duszy. Zdrowie jest wynikiem  zgodnej 
w spółpracy  w szystkich  narządów  w  naszym  u stro 
ju. Tę harm onję we w spółpracy tylko racjonalna 
gim nastyka umie budować, u trw alać, nadw yrężoną 
dopi owadzać do porządku, a wreszcie potęgować 
wzdłuż, w szerz, w zw yż i wgłąb. Jakże często jed 
nak ten harm onijny rozw ój idzie w stecz i' w skos: 
jedni lekcew ażą ćwiczenia, drudzy błądzą przez 
nieświadom ość, inni lekkom yślnie zapominając, że 
nic się samo nie zrobi, zaniedbują starań  o potęgo
wanie w rodzonych czynności naszego ciała, a inni 
zmuszeni dostosow yw ać się do nieprzychylnych 
w arunków , apatycznie godzą się na grożące im ka
lectw o cia ła  i ducha.

(D. c. n.).

A P. W.

piero będzie bezpieczna, k iedy posiadać będzie ar- 
mję, złożoną z 60 dyw izyj".

W tedy  dopiero nastaną dni spokoju, kiedy liczba 
obyw ateli zdolnych do obrony kraju, w ynosić bę
dzie około 3 miljonów.

Si vis pacem  — para  bellum! Chcesz pokoju — 
gotuj się do wojny!

F.“, wydanej przez warszawski Komitet wojewódzki.
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W  m yśl tych haseł, k tóre powinny przyśw iecać 
społeczeństw u polskiemu ponad w szelką polityką, 
organizacje społeczne podjęły pracę na polu p rzy
sposobienia w ojskow ego i w ychow ania fizycznego. 
„Sokół“ był w śród  nich w  pierw szym  szeregu. W y r 
chowanie fizyczne prow adzone jest w  „Sokole" 
w espół z w ychow aniem  narodow em  od lat przeszło 
sześćdziesięciu, poprzez czas niewoli do dziś. I p ra 
ca przysposobienia wojskow ego nie now a jest dla 
sokolstw a. Z w ybuchem  w ojny św iatow ej sokol
stw o ufundowało niejeden pułk piechoty i kaw a- 
lerji, I to pułki dzielne!

1 dziś sokolstwo z gotowością stanęło do pracy 
przysp. wojsk., pragnąc przez przysporzenie obroń
ców  Ojczyźnie, pow iększyć zastępy sił zbrojnych 
Rzeczypospolitej, aby coraz bliżej być ow ych 60 dy- 
w izyj, aby jaknajrychlej osiągnąć bezpieczeństw o 
dla Polski, k tó ra  jest przedm iotem  drapieżnej i niec
nej pożądliwości wschodnich i zachodnich sąsia
dów. W tedy  dopiero w ysiłki spokojnie można bę
dzie zespolić i zw rócić w  kierunku gospodarczego 
rozw oju kraju.

Jęło się sokolstw o tej żmudnej pracy, i nie ustaje 
w  niej, chociaż coraz jaskraw iej zarysow uje się, 
coraz bardziej daje się odczuć brak poparcia ze s tro 
ny rządu, a naw et w yraźna  niechęć. Oficerowie, 
w yznaczeni przez w ładze dla instruow ania w  p ra 
cy P. W ., w  w iększej części, bo są nieliczne w y 
jątki, kierują się w  tej p racy  polityczną sym patją 
do niektórych organizacyj. Ludzi natom iast, k tó 
rzy  na stanow iskach takich w ykazyw ali bezstron
ność i ideę P . W . krzew ili z w yłączeniem  jakiejkol
w iek polityki, czem prędzej odwołano z grona ofi
cerów  instrukcyjnych. Jak  sokolstwo po m acosze
mu jest trak tow ane, co poczytyw ane jest jeszcze za 
zasługę, znajdujem y na sfronic 18-ej „Jednodniówki 
P . W . i W . F .“, w ydanej przez w arszaw ski Komitet 
w ojewódzki, w  której p. kpt. Lis-Błoński pisze:

„S tow arzyszen ie  g im nastyczne „Sokół", chociaż nie 
było dość liczne na terenie woj. w arszaw skiego, to jesz 
cze w drugiej połowie 1926 i pierw szej połowie 1927 r. 
dalszy  rozw ój tego stow arzyszenia  i p raca  p rzy  w y 
szkoleniu oddziałów  b y ła  jeszcze pod w pływ em  p rze 
szłych w ypadków  zaham ow ana.

A wobec niejednokrotnie niechętnego stanow iska, jakie 
zajm ow ały  niektóre jednostki kierow nicze stow arzysze
nia „Sokół" względem  N aczelnych W ładz Państw ow ych, 
ani K om itety ani oficerowie nie podejm owali w yraźnej 
akcji, zm ierzającej do dalszego rozw oju i podniesienia 
stopnia w yszkolenia tego stow arzyszenia.

I w tym  w ypadku jest to zasługa (!!!) Komitetów po
w iatow ych, k tó re  doceniają celowość p racy  W .F. i P .W . 
i prow adza w duchu tym  odpowiednią propagandę".

Sekretarz Komitetu wojewódzkiego stwierdza urzę
dowo, że Komitety i oficerowie nie podejmowali akcji 
w kierunku podniesienia stopnia wyszkolenia w ..So
kole". I dalei sam sobie zanrzecza, twierdząc, że to 
jest właśnie zasługą i dowodem doceniania celowości 
pracy.

Rozumowanie conajmniej dziwne. Bo jakże 
dowodem  doceniania jakiejkolwiek n racy  może być 
w vraźne zaniechanie, czy zaniedbanie tei n racy ?

W  czem że się nrzeiaw iła niechęć Sokolstw a 
w zględem  Naczelnych W ładz P aństw ow ych?  Czv 
w  tern, że „Sokół" nie stanął w raz ze „Strzelcem " 
w maju roku 1926 przeciw Konstytucji?

Tak! Pó „ulegalizówaniu" przeszłych w y p a d 
ków, nie można zapomnieć sokolstwu jego wierności 
względem Konstytucji.

Twierdzenie, że w drugiej połowie 1926 roku 
rozwój „Sokoła" został zaham ow any, jest niezgodne 
z rzeczyw istością! Jak  g rzyby  po deszczu, nara
stać i tw orzyć się poczęły nowe oddziały sokole. 
Po stw ierdzeniu z konieczności, że „nieliczne" od
działy sokole w  woj. w arsz. są zdyscyplinow ane, 
karne i obowiązkowe, dodając przytem  w  celu osła
bienia efektu złośliwe słów ko „dość", czy tam y:

„O ddziały  te rek ru tu ją  się ze służby dw orskiej, służ
b y  syndykatów  rolniczych, m łodzieży m ałom iasteczko
w ej, w łaścicieli sklepów , nieruchom ości i t. d.“ .

A więc autor w ym ienia tu w szystkie s tany  spo
łeczeństw a, stw ierdzając tern samem, że sokolstwo 
nie różniczkuje ludzi w edług zawodów.

W  sokolstw ie grom adzą się przedstaw iciele 
w szystkich sfer i stanów  narodu, szew c obok ka- 
mienicznika, fornal obok dziedzica, kow al obok h ra 
biego i tak dalej i dalej. — Ale czytajm y następne 
słow a:

„C zęść tego elementu należy do oddziałów  sokolich 
dlatego, że obecność jego decyduje o posadzie lub służ-- 
bie u danego N aczelnika „Sokoła" niektórych G niazd".

Znowu zapytać trzeba: Gdzież tu logika?
Jakże można w ciąż samem u sobie zaprzeczać! Jak  
można tw ierdzić, że do organizacji sokolej należą 
ludzie różnych stanów  i zaraz potem dowodzić, że 
większość należy do „Sokoła" dlatego, aby nie 
stracić posady. W  jaki sposób można w yw rzeć  na- 
przykład presję na w łaściciela sklepu, czy nieru
chom ości? Sokolstw o takich m etod nie zna.

Że zaś rzeczyw iście należy do „Sokoła" i służba 
dw orska i inna, to cóż w  tern złego, albo naw et 
dziw nego? W szak to jest p raw dziw y dem okra- 
tyziii. Tern Sokół się chlubi.

Dalej czytam y:
„N aczelnictwo ToW. gimn. „Sokół" nieżyczliw ie odno

si się do osoby M arszalka  P iłsudskiego. B y ły  w ypadki, 
k iedy oddziały  sokole uchylały  się pod pozorem  rozm ai
tych  okoliczności od w zięcia udziału w  uroczystościach 
ku czci imienia M arszałka  lub uroczystości, zw iązanej 
z jego imieniem. P odczas obchodu dziesięciolecia o d zy 
skania N iepodległości n iektóre za rząd y  sokole u rządza
ły  oddzielne akadem je, poza akadem iam i, urzadzanem i 
przez K om itety, we w łasnych św ietlicach, gdzie by ły  
w ygłaszane przem ówienia treści wrogiej M arszałkow i".

Autor zapomina, że w  sokolstw ie nietylko są od
działy P. W . Cóż w  tern dziwnego, że dla sw ych 
członków „Sokół" organizow ał specjalne akadem je? 
Że zaś sokolstw o nie brało udziału w  uroczystoś
ciach imieninowych, to w łaśnie dlatego, żeby nie 
w prow adzać do sw ej n racy  polityki! W  sokole gro
madzą się ludzie najróżniejszych poglądów i naj
bardziej rozbieżnych kierunków  politycznych. Czy 
angażow anie się w  politykę nie w yw ołałoby  roz- 
dźwięku w  szeregach organizacji sokolej?

W ciąganie Sokoła do politvki partyjnei nie iest 
rzeczą nową. Miało to miejsce w  rok po powstaniu 
Sokoła, t. j. już w roku 1868, a i potem niejednokrot
nie bywały podobne zakusy. W  r. 1868, nie mogąc 
z Sokoła zrobić partji politycznej, przeciwstawiono 
mu organizację „Orła", k tóra jednak po niespełna 
dwóch latach w egetow ania, zniknęła jakoś bez śladu.

Od wszelkiej „roboty polityczno-partyjnej" Sokół 
zawsze się bronił i nadal stanowczo bronić będzie, 
gdyż-pragnie być organizacją, związaną z Narodem 
Polskim, jako całością, a nie z jakimkolwiek odłamem
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Zlot w Poznaniu. — G im nastycy  w łoscy.

W  gościnie u D ruha P rezesa  Związku w Kozłówce w dn. 21.VII 1929 r.
G rupa uczestników  kursu dla druhów z A m eryki z Przew odnictw em  Dzielnicy M azowieckiej 

i w ykładow cam i. (Do a rtyku łu  w Nr. 16-ym).

S z tan d a ry  państw  słowiańskich i gości, b iorących udział w Zlocie.
F rancuskie odznaki do S ztandaru  Związkowego Sokolstw a Polskiego.

Zaprzysiężenie sztanarow ego w Pruszkow ie.

:i§fp

Zlot w Poznaniu. — Sokolice Czechosłow ackie. Zlot w Poznaniu. — Sokolice Polskie.
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Narodu, z którym  to odłamem, przy  zmianie w arun
ków, zginąćby musiał.

N iepraw dą natom iast jest, że na sokolich akade
miach padały  słow a w rogie m arszałkow i. P odkre
ślano tam  jeno zasługi, położone w  budowie pań
stw a polskiego i przez innych łudzi, k tó rych  się 
w szędzie celowo pomija...

Ale czytajm y dalsze w yw ody, na stronie 25;

„Jak  wyżej powiedziano, pewna część społeczeństwa 
udziela znacznej materjalnej pomocy Sokołowi- I dzięki 
temu oddziały te są  należycie umundurowane i w y
ekwipowane, o raz posiadają  dostateczne w arunki do 
podtrzymania obecnego stanu posiadania (!!!). W  rze
czywistości jednak ten element w yraźnie  wytkniętej 
ideologii nie ma, a prow adzony jest przez kierowników, 
od k tórych materialnie jest uzależniony, a kierownicy ci 
m ają  swój, specjalny w tern cel“.

A na stronie 95:

. „Ze względu na szerzące  się w tonie tow. „Sokól“ sto
sunki separa tys tyczne  do obecnego Rządu — organiza
cja ta  nie jest zbyt popularna. Młodzież ciągnie do niej 
mundur, k tó ry  o trzym uje w większości wypadków 
darmo".

Co słowo, to, powiedzmy grzecznie, nieścisłość. 
Twierdzenie, że Sokół nie ma ideologji wytkniętej, 
jest dla całego społeczeństwa polskiego, które prze
cież Sokoła i jego sześćdziesięcioletnią działalność 
zna, wprost śmieszne. Obalanie go uważam y za zby
teczne, bo chyba i sam autor tego twierdzenia, nie 
wierzy w nie, tem bardziej. że sam wspomina nieco 
wyżej o popieraniu przez Społeczeństwo Sokola.

Mundurów zaś w Sokole nikt darmo nie otrzymuje, 
jak to ma miejsce w łaśnie w  „Strzelcu", gdzie poza- 
tem płaci się członkom specjalne djety za udział 
w  w ystępach.

W iele jeszcze w „Jednodniówce" spotkać można 
zdań, które jako nieścisłe i stronne, w urzędowym 
wydawnictwie P . W . i W . F. nie powinny znaleźć 
miejsca.

O „Strzelcu" natom iast mówi się tam  przychy l
nie, stw ierdza się w ysiłk i (czy aby nie próżne), ja
kie czynią Kom itety i oficerowie P. W . dla podnie
sienia poziomu tej organizacji. Jeżeli zaś odrobinę 
mie:,sca pośw ięca się k ry ty ce  „Strzelca", to jedy
nie dla utrzym ania pozoru bezstronności.

Kto w prow adza do p racy  przysposobienia w oj
skowego politykę, jeśli nie ci, k tó rzy  przez społe
czeństw o powołani są do instruk torstw a?

To nie sokolstw o zajmuje nieprzychylne wobec 
władz stanowisko, ale władze same odtrącają dobrą 
wole „Sokoła".

Czy w ięc sokolstwo, k tóre dziś liczy w  Polsce 
około 150 tvsięcy członków, ma się zrzec w spółpra
cy z arm  ją i o w łasnych tylko siłach iść w przyszłość?

Jeżeliby tak Sokół polski m usiał uczynić, to nie 
z w łasnej winy. Ale czy dla państw a i narodu bę
dzie to z pożytkiem ?

M yśm y obowiązek swój spełnili należycie. Jeżeli 
zaś w  pracy  P . W . jesteśm y, jak tw ierdzą niektó
rzy, niepożądani, to jednak pomimo ich woli speł
niać będziem y obow iązek nasz w obec Polski do

JERZY B. BOKIEWICZ.

P R Z Y P O M N IE N IE .
D R U H O W I  Ż O Ł E C K I E M U  Z C HI C A GO .  

Druhu Żolecki!

Pom nisz, bracie

Am erykański kurs na W o li?
Pam iętasz druhów z Polski twarze,
Jak zży liśm y  sie, tam  — Sokoli.

Pam iętasz m ow y polskiej dźw ięki 
M owy, co zlotem  w duszach ryta?  
Pam iętasz słowa tej piosenki,
Co nuta swoją serca chwyta?

Pomnij, żeś Polak — z A m eryki 
Polak — Polakiem zaw sze bądzie!
A na obczyźnie, innym  wzorem  
I w tych  najlepszych m asz być rzeclzie!

Pomnij, żeś przyrzekł druhom z  Polski 
— „Dochowam mojej polskiej m ow y, 
A do nauki mam już ksią żką !“ 
Pamiątaj o tem !

Zostań zdrow y!

Ale czytając wieści z  Polski,
W ieści w o jczystym  T w ym  jeżyku ,
Pamiątaj —  Polska ufa Tobie 
I braci tutaj m asz bez liku!

A.  B R O D Z I C Z .

DO ZARZĄDÓW OKRĘGÓW, GNIAZD 
I WSZYSTKICH DRUHÓW.

Na dwukrotne ogłoszenie w piśmie naszem  o za- 
mierzonem wydaniu Pam iętnika ze zlotu, bardzo zni
koma wpłynęła dotychczas ilość zamówień.

Czyżby kom pletny brak zainteresowania się tem 
wydawnictwem, czy też zupełne nieinteresowanie się 
organizacją sokolą, a może sezon w akacyjny wpływa 
na brak odruchu w tym  kierunku. A przecież Pam ięt
nik ten powinno posiadać conajmniej każde gniazdo, 
a przypuszczalnie, podług nas, każdy, kto był na 
zlocie ; ci zaś, co nie byli, aby mieć wyobrażenie 
o wielkości i wspaniałości tego zlotu.

Ilość zamówień na ten Pamiętnik, da nam pojęcie 
o wartości naszych tow arzystw  związkowych i uświa
domieniu sokołem członków.

Są gniazda, które nadsyłają fotografje do um iesz
czenia, lecz nie przysyłają zamówień na książki. 
Czyżby więc sądziły, że fotografje ich zostaną za
mieszczone?

W  numerze niniejszym pom ieszczamy warunki za
mówienia Pam iętnika i prosimy nie zwlekać z p rzy 
syłaniem zamówień i zaliczek, bez których zamówie
nie jest nieważne, gdyż drukować będziemy tylko  
taką ilość egzem plarzy, na jaką o trzym am y zam ó
wienia.

ADMINISTRACJA PRZEWODNIKA 
GIMNASTYCZNEGO „ S O K Ó  Ł“.



Z Ż Y C I A
ZE ŚNIATYNIA.

Gniazdo śniatyńskie, to najda
lej no południowy-wschód wysu
nięta placówka sokola, a zarazem 
placówka polskości na kresach po
łudniowo - wschodnich.

Do ożywienia i wzmocnienia 
pracy w  gnieździe przyczynił się 
w pierwszej mierze niestrudzony 
w  pracy sokolej prezes dh. Teodo- 
rowicz jak też niemniej kochający 
ideę sokolą wiceprezes dh. Me
dyński.

Dział techniczny w całości pro
wadzi naczelnik dh. Bielecki, k tó 
remu udało się w  dość krótkim  
czasie, bo zaledwie po półtorarocz
nej pracy pozyskać w zakresie 
ćwiczeń imponujące w yn ik i:

W  kwietniu b. r. drużyny męs
ka i żeńska bra ły udział w zawo
dach okręgowych w Kołom yi i 
zdobyły pierwsze miejsca, a rów
nocześnie zostały wysłane jako 
drużyny okręgowe na zawody 
dzielnicowe. W  dniu 3 maja żeń
ska drużyna zdobywa pierwsze 
miejsce w strzelaniu z broni mało
kalibrowej, przyczem d-hna Szy- 
manowiczówna z odległości 30 m. 
w  postawie stojącej bez oparcia 
zdobywa 77 punktów na 100 możli
wych.

W  dniu 12 maja odbył się w  
gnieździe popis gimnastyczny z 
programem bardzo obfitym. Uro
czystą była  chwila, gdy dh. w i
ceprezes Medyński wręczał na po
pisie dyplom i żeton d-hnie Cho- 
lewczukównie zdobyte na zawo
dach dzielnicowych.

W  dniu 2 czerwca b. r. odbył 
się festyn sokoli, k tó ry  b y ł nie
jako zlotem okręgowym, gdyż do 
walnych ćwiczeń druhów i druhen 
stanęli ćwiczący z innych gniazd 
Okręgu. P rzyby ł tu również pre
zes Okręgu dh. Wagner i naczel
nik Okręgu dh. Kornand.

W  dniu 16 czerwca b. r. jako w 
dniu święta P. W . drużyna męska 
sokola zdobywa trzecie miejsce w 
strzelaniu z broni długiej na 200 
m. sokola drużyna żeńska zdoby
wa pierwsze miejsce w strzelaniu 
z broni małokalibrowej na 30 m. 
stojąc bez oparcia, w zawodach 
lekko-atletycznych pań pierwsze 
miejsce zdobyły druhny w  biegu 
na 60 m. w skoku wdał, w rzucie 
dyskiem i oszczepem.

W  tym  samym dniu drużyny 
sokole śniatyńskie stają do ćw i
czeń wspólnych w  Zabłotowie i

biorą udział w uroczystości udeko
rowania zaszczytną odznaką so
kolą tamtejszego naczelnika d-ha 
Kubickiego.

Na Zlot związkowy w Poznaniu 
wyjechało z gniazda 58 osób, z 
których 48 umundurowanych, ze 
sztandarem.

Gniazdo śniatyńskie posiada 
własną orkiestrę, która dzięki 
energicznemu i umiejętnemu kie
rownictwu d-ha Zióba jest posta
wiona na dość wysokim poziomie.

POŚW IĘCENIE SZTANDARU
GNIAZDA W  PRUSZKOWIE.

W  dniu 15 sierpnia r. b. Tow. 
Gimnastyczne „S okół11 w Pruszko
wie obchodziło uroczystość po
święcenia sztandaru. Uroczystość 
ta zgromadziła wiele gości ze 
wszystkich sfer miejscowego spo
łeczeństwa, oraz większe zastępy 
Sokolstwa ze sweini w ładzami na 
czele.

Wyższe władze reprezentowali 
druhowie: prezes Dzielnicy Mazo
wieckiej B. Korewa, wiceprezes 
dzielnicy druh Lesiewicz, oraz na
czelnik K. Noskiewicz.

W ładze wojewódzkie oraz staro
ścińskie reprezentowali pp.: asesor 
B. Klamborowski, oraz referent 
prasowy i społeczny L. Kisia, zaś 
władze miejskie burmistrz J. C i
chocki i ławnik magistratu J. Kwa- 
siborski.

P rzy dźwiękach 2-ch orkiestr, 
a mianowicie: miejscowej Ochotni
czej S traży Pożarnej pod dyr. p. 
Reszke, oraz sokolej miejscowego 
gniazda pod kier. druha Szugaje- 
wa, w yruszył wspaniały pochód 
do kościoła na nabożeństwo, które 
odprawił ks. proboszcz E. Tyszka, 
poczem w ygłosił podniosłe kaza
nie.

Chrzestnymi rodzicami sztanda
ru byli pp.: hr. J. Potulicka, M. 
Bacciarelli, Z. Kosicka, M. Szczę
sna, pos. A. M arylski, K. Abakano
wicz, inż. L. Majewski i Z. Rut
kowski.

Po skończonem nabożeństwie 
odbyło się ślubowanie, złożone 
przez prezesa Towarzystwa,, dru
ha B. Szczęsnego, oraz chorążego 
P. Pawłowskiego, poczem wszyst
kie korporacje i drużyny Sokole 
przedefilowały przed nowopoświę- 
conym sztandarem, władzami so~ 
kolemi i gośćmi.

W bijanie gwoździ pamiątkowych 
odbyło się na boisku Sokoła.

Do wspólnego obiadu zasiadło 
około 100 osób, w  czasie którego 
wygłoszono szereg okolicznościo
wych przemówień. W  imieniu Za
rządu Gniazda Pruszkowskiego 
przemówił druh B. Szczęsny, w ita- 
zjąc serdecznie zebranych i dzięku
jąc za wzięcie udziału w tej uro
czystości. Następnie przemawiali 
pp.: J. Kwasiborski w imieniu m ło
dzieży katolickiej, chrześcijańskiej 
demokracji Koła Pruszkowskiego 
i Głosu Pruszkowa, druh prezes 
Dzielnicy Mazowieckiej B. Korewa 
W imieniu Związku i Dzielnicy Ma
zowieckiej Sokolstwa, druh prezes 
Lesiewicz o Sokolstwie wogóle, 
płk. Rawicz w imieniu Harcerstwa, 
burmistrz Pruszkowa J. Cichocki 
w imieniu magistratu i Rady miej
skiej, p. A. Soliński w imieniu Ko
ła Stronnictwa Narodowego, p. Za
wadzki w imieniu T-wa Cyklistów 
w  Pruszkowie, druh wiceprezes 
Okręgu Grodziskiego w imieniu te
goż Okręgu, oraz p. Józefowicz 
w  imieniu prasy wojewódzkiej.

Piękne przemówienie wygłosił 
też poseł A. M arylski, jeden z za
łożycieli Sokoła w  Pruszkowie w 
1906 r., a jego wówczas wicepre
zes, przedstawiając zebranym w 
jak ciężkich warunkach Sokół pra
cował w  czasie niewoli moskiew
skiej.

O godz. 4-ej rozpoczęły się ćw i
czenia zlotowe i popisy gimnasty
czne Sokolic i Sokołów Okręgu 
Grodziskiego. Do ćwiczeń przy
grywała orkiestra miejscowego 
gniazda. Ćwiczeniom przypatry
wała się licznie zgromadzona pu
bliczność, która nie szczędziła 
oklasków za sprawne wykonanie.

Na zakończenie odbyła się wie
czornica taneczna w  pięknie ude
korowanej sali Sokoła, która prze
ciągnęła się do nocy.

Całość uroczystości wypadła 
imponująco, to też liczni goście, 
opuszczając siedzibę Sokoła, w y 
rażali organizatorom swe zadowo
lenie i podziękowanie.

ZAW O D Y LEKKO ATLETYCZNE 
KUTNO — GOSTYNIN 74 : 38.

Odbyte międzymiastowe za
w ody lekkoatl. w  dn. 21.7. r. b. w 
Gostyninie da ły w yn ik  74 : 38 na 
korzyść Kutna. Do zwycięstwa 
dla Kutna walnie przyczyn ili się 
zawodnicy „Sokoła11 kutnowskie-



go, zdobyw ając 65 pkt. oraz Stow. 
Młodz. 9 pkt., Zw. S trzelecki i 
n iestow arzyszeni 0 pkt. W yniki 
mimo upalnego dnia naogół do
bre, brzm ią:

Bieg 100 m. 1) Zgórzyński (So
kół K.) 11,3 s., 2) Leśkiew icz (So
kół K.) 11,9 s.

Bieg 800 m. 1) M akólski (So
kół G.) 2,20,2 m., 2) M otylewski 
(St. Młod. K.) 2,20,2 losow.

Bieg 1,5 kim.: 1) M akólski (Sok. 
G.) 4,59,3 m., 2) M ichalak (Sok. 
K.) 5,04,1.

Bieg 110 m. płotki: 1) Zgórzyń
ski (Sok. K.) 17,3 s„ 2) Hałasie- 
wicz (Sok. K.) 19 s.

Skok w  dal: 1) Zgórzyński 
(Sok. K.) 5,60 m., 2) W odzicki (St. 
Mł. G.) 5,20 m.

Skok w w yż: 1) Leśkiew icz
(Sok. K.) 1,45 m., 2) Kargolewicz 
(Sok. K.) 1.55 m.

Skok o tyczce: Kargolewicz 
(Sok. K.) 2,45 m., 2) Makólski
(Sok. G.) 2,40 m.

Rzut dyskiem : 1) Pokrzyw nicki 
(Sok. K.) 39,86, 2) M akólski (Sok. 
G.) 24,05 m.

Rzut oszczepem : Pokrzyw nicki 
(Sok. K. 39,86), 2) M akólski (Sok. 
G.) 31,02.

Sztafeta 4 x 100: 1) Sokół Gost. 
51,2, 2) Stow . Mł. Kutn. 53 s.

Sztafeta olimp. 100 — 200 — 
400 — 800: 1) Sokół Gost. 3,51. 
2) Sokół Kut. 3,57 m.

O rganizacja zaw odów  dobra. 
K ierow nictwo spoczyw ało w  rę 
kach ppor. Stefanowicza.

Zorganizow ane zaw ody ko lar
skie na przestrzeni 24 kim. Kutno - 
Gostynin dały  wyniki: 1) Fr. W y- 
ganowski (Sokół Kutno) 44 m., 2) 
Rogalski (Sokół Gostynin) 44.05 
m., 3) Al. W yganow ski (Sokół 
Kutno) 47,01 m.

„Sokół“ kutnow ski w ybija się 
na czoło w  sposób widoczny, po
siadając w  sw ej sekcji takich za
wodników, jak druhowie: J. Zgó
rzyński, M. Leśkiew icz, Fr. W y  
ganowski, T. K argolew icz i inni. 
Poza^ w ym ienionym i zawodam i 
„Sokół" Kutno na różnych zaw o
dach zajął szereg  zaszczytnych 
miejsc, a w  Kutnie dzierży 4-tv 
rok z rzędu m istrzostwo P. W. 
pow. Kutnowskiego.

ZLOT SOKOLI 
W  ZWIERZYŃCU.

Już od wczesnego ranka, dn. 2 
czerwca ulice pięknie położonej 
siedziby Głównego Zarządu O rdy
nacji Zamoyskiej zaroiły się dziar- 
skiemi postaciami sokołów i soko
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lic, k tórzy przybyli na zlot Gniazd 
Podokręgu Zamojskiego.

O godz. 8 rano odbyły się na 
boisku gniazda miejscowego ćwi
czenia próbne drużyn żeńskich i 
męskich pod kierownictwem przy
byłego z W arszaw y zastępcy Na
czelnika Okręgu druha Nowaka— 
uczestnika drużyny olimpijskiej, 
przy pomocy druhny Ireny Lip
nickiej z Hrubieszowa i druha 
Garlickiego z Zamościa.

O godz. 11 sygnał, trąbka — 
drużyny schodzą z boiska i prze
bierają się z kostjum ów ćwiczeb
nych w stroje uroczyste, aby s ta 
nąć w szeregach do raportu i na
stępnie udać się na nabożeństwo 
do kościoła.

Raport od naczelniczek i na
czelników przyjm uje prezes Okrę
gu Lubelskiego druh Feliks Mo- 
skalewski w asystencji prezesa 
Podokręgu Zamojskiego druha Ja 
na Pawłowicza i naczelnika Pod
okręgu Zamojskiego druha W. 
Garlickiego.

Stan liczebny przybyłych na 
Zlot 265 osób; do ćwiczeń stanę
ło: druhen 47, druhów 52, S. D. S. 
80. Z władz sokolich poza wyżej 
wymienionymi p rzyby li: P rze 
wodnicząca Okręgowego W y
działu Sokolic druhna M arja Za
m oyska, vice - przewodnicząca 
W ydziału druhna Anna M oska- 
lewska, przewodnicząca W ydzia
łu Sokolic Podokręgu Zamojskie
go druhna Janina Pawłowięzowa, 
naczelniczka tegoż Podokręgu 
druhna Józefa O ryśkow a; prezesi 
Gniazd: Szczebrzeszyn — dh.
Adam Grabkowski, Biłgoraj — 
dh. F. W olski, Tom aszów Lubel
ski — dh. Stefan Cybulski, Zwie
rzyniec — dh. Leon Malinowski, 
dowódca S. D. S. Podokręgu Za
mojskiego — dh. Ostrowski ze 
Szczebrzeszyna.

P rzy  dźwiękach m arsza soko
łów, drużyny w ym aszerow ały z 
boiska do kościoła. Do drużyn 
ustawionych w szeregi na placu 
przedkościelnym, przemówił w 
gorących, podniosłych słowach 
miejscowy proboszcz ks. Borsu- 
kiewicz. Po uroczystej sumie dru
żyny sokole przy jęły  udział w 
procesji „Bożego Ciała", poczem 
udano się na boisko, gdzie p rzy 
gotowany ty ł  obfity, sm aczny po
siłek.

W  czasie, posiłku prezes Okrę
gu dh. F. M oskalewski złożył po
dziękowanie Zarządowi gniazda 
miejscowego, na ręce dha L. M a
linowskiego za niebywale spraw 
ne zorganizowanie Zlotu. W  odoo- 
wiedzi dh. Malinowski podzięko
wał wszystkim  przybyłym  na 
Zlot, za przyczynienie się do roz

woju idei sokolej i wniósł okrzyk 
na pomyślność i rozkwit Sokol
stwa Polskiego. Następnie dh. Jan 
Pawłowicz w imieniu władz soko
lich złożył serdeczne podziękowa
nie Zarządowi Ordynacji Zamoj
skiej za znakomite przyczynienie 
się do powodzenia.Zlotu.

O godz. 36 na boisku znowu za
panował gw ar i ruch — drużyny 
przygotow yw ały się do ćwiczeń 
publicznych przed licznie zebra
nymi widzami. Każdy obraz ilu
strow any odpowiednią m uzyką 
przyjm owany był przez widzów 
niemilknącemi oklaskami. Boć 
istotnie drużyny w ykazały dużą 
sprawność, duży wysiłek pracy i 
karność wzorową. Deszcz prze
szkodził ćwiczeniom S. D. S„ mu
siano je zredukować jedynie do 
minimum.

O godz. 20 zaczęły zapełniać się 
druhnami i druham i gościnne salo
ny miejscowego Klubu, gdzie we
dług program u am atorska druży
na sokola z Hrubieszowa odegrała 
„Spadkobiercę" A. G rzym ały- 
Siedleckiego.

Po skończonem przedstawieniu 
ks. proboszcz Borsukiewicz w 
uznaniu dla drużyny z Hrubieszo
wa wezwał obecnych do dobro
wolnej składki na budowę Sokolni 
w Hrubieszowie. Dorywczo ze
brano kilkaset zł.

Na zakończenie dnia odbyła się 
w sali Klubu zabawa taneczna.

SOKÓŁ W  CHEŁMIE.

W  dniu 25 m aja r. b. odbyło się 
w Chełmie nadzw yczajne walne 
zgrom adzenie członków Towa
rzystw a Gim nastycznego „Sokół", 
które miało w ybrać zarząd. No
wy zarząd przedstaw ia się nastę
pująco:

P rezes: dh. Prof. Kinczvk Mi
chał, wcieprezesi dh.. Mag. Dzi.em- 
ski Grzegorz, dh. Krokowski Mie
czysław, dh. dr. Zaleski Kazimierz, 
kapelan dh. kanonik Kosior W a
cław. miejscowy proboszcz i dzie
kan Chełmski, sekretarz dh. Kule
sza Jerzy  naczelnik dh. Prof. Jan- 
czykowski Kazimierz, skarbnik dh. 
Chmielewska Olimpia, gospodarz 
dh. Zajączkowski Józef, chorąży 
dh. W ysocki Stanisław , k tóry  peł
ni tą szczytna funkcję od roku 
1919. Członkowie zarządu: zastęp, 
nacz. dh. Konyciński Stanisław, 
dh. Chomicki Ludwik, Chmielew
ski Aleksander. W ysocki Dyoni- 
zy. Grala Jan, Gintyłło Czesław, 
Zakrzewska Irena.

Komisja rew izyjna: dh. inżynier 
Orłowski W ładysław , dh. Dyski 
Aleksander, dh. Czulczyński Igna
cy,



—  207 -

rząd zo n y ch  w parku  zdrojow ym , 
p rzyczem  w iększość nagród  po 
zosta ła  w rękach  sokolich. Na w y 
różnienie zasługuje oddział z W ło 
cław ka, k tó ry  zadem onstrow ał 
pokazow ą lekcję g im nastyki i p i
ram id y  oraz  wspólnie z Gniazdem  
z dobrego ćw iczenia na p rz y rz ą 
dach.

G O N ITW A  SOKOŁA.

W  „G onitwie S oko ła11, zo rgan i
zow anej w ram ach  w yścigów  kom  
ny ch  w C iechocinku przez Koło 
S portow e K ujaw sko - M azow iec
kie w  dniu 11 sierpn ia  w zięło  u- 
dział 8 druhów  z V G niazda Kon
nego w Toruniu. D ystans 800 m 
■Zwyciężył dh P aluszkiew icz przed 
dhem  Niedlichem.

m ieszkańcach  doskonałe w rażenie 
i pod każdym  w zględem  p rz y c z y 
niła się do ugruntow ania bytu  
G niazda Nieszaw skiego. P o d czas  
ca łych  u roczystości p rzy g ry w ała  
m uzyka 61 np. z C iechocinka i w 

Takt jej szczególnie im ponująco 
w y p ad ła  defilada na ry n k u  po 
skończonym  nabożeństw ie, — 
prow adzona p rzez nacz. O kręgu 
dha P . K uczka.

W  zawód? ch osiągnięto n as tę 
pu jące  w ynik i:

B ieg 100 m. 1) K ordański, C ie
chocinek, 12,1 s., 2) Czepel, W ło 
cław ek 12.3 s., 3) Bolewicki, Ale
ksan d ró w  12.8 s 

Skok w  d a l- 1) K ordański, C ie
chocinek 568 cm , 2) Czepel, W ło 
cław ek 559 cm .; 3) Buchole, D o
bre 543 cm.

S ąd  honorow y: dh. dh. P re z y 
dent H ilgier A leksander, dh. W len- 
lik F ranciszek , dh. W ojnow ski-K ri- 
g ier B ronisław .

R ozpoczynam y pracę w zgodzie 
i w ierzym y, że w niej w ytrw am y. 
W  organizacji Sokolej naszego 
m iasta  zapanow ało  nowe życie.

Ś W IĘ T O  P . W .
W  CIECHOCINKU.

P o d czas  Św ięta P . W . o rgan i
zow anego w Ciechocinku przez p. 
kpt. P ie tra sza  O ficera P . W . na 
pow. N ieszaw ski brali udział w  
zaw odach  nasi druhow ie o siąg a
jąc szereg  zaszczy tnych  w yników , 
z k tó ry ch  na  w yróżnienie zasłu 
gu ją : D ysk  —. Janow czyk  (C ie
chocinek) 31 m. 70 cm. rekord  
okręgu, skok w dal K ordański

(C iechocinek) 579 cm. reko rd  
O kręgu. P ozatem  d rużyna  w iejska 
G niazda B y czy n y  w nader silnej 
konkurencji osiągnęła zaszczy tne  
pierw sze m iejsce w strzelaniu  ze
społów  w ybija jąc  256 pkt. i pozo
staw iając  w  pobitem  polu d ru ży n y  
S trzelca  i Hufców Szkolnych.

W  CIECHOCINKU.

W zorem  roku ubiegłego, też  te 
goroczne „Dni Z d ro w ia11 (11.VIII.) 
w C iechocinku s ta ły  pod silnym  
znakiem  udziału w nich Sokolstw a. 
I t a k : oddziały  nasze b ra ły  u- 
dział w  pochodzie p ropagando
w ym , zaś następnie w  popisach 
i zaw odach gim nastycznych , u-

<u

Z pośw ięcenia sztandaru  w Pruszkow ie.

ZLOT DORAŹNY 
W  NIESZAW IE.

Dnia 16 czerw ca odbył się w 
N ieszawie Zlot D oraźny . Do ćw i
czeń druhów  stanęło  55, zaś d ru 
hen 26 ćw iczących. W  sam ym  
zaś zlocie wzięło udział ■ ogółem  
140 druhów  i druhen z prezesem  
O kręgu d-hem  P . K owalewskim  i 
członkam i zarządu  O kręgu :— dh. 
S ta szy ń sk ą , R. D ąbrow skim  i P . 
Kuczkiem  na czele. Równolegle z 
pokazam i g im nastycznem i i zaw o
dam i sportow em i odbyw ała się z a 
baw a ogrodow a i lo terja  fantow a, 
zaś w ieczorem  w Sokolni zabaw a 
taneczna. P ie rw sza  tego rodzaju  
im preza w Nieszawie —- zak ro jo 
na na  w iększą skalę w yw arła na

R zut dysk iem : 1) Janow czyk , 
Ciechocinek' 27.93 m„ 2) W o jt
czak, B rześć  .27 25 m., 3) K am iń
ski, B rześć  26,12 m.

S kok w  zw yż: 1) Czepel, W ło 
cław ek 150 cm  , 2) Bucholc, D o
bre 150 cm , 3) Sochoćki, D obre 
145 cm.

Pchnięcie kuk ,: 1) Janow czyk, 
C iechocinek 9,80 m„ 2) W iśniew 
ski, Dobre 9,69 m., 3) K ordański, 
C iechocinek 9,50 Lź m.

B ieg 2000 m .: 1) Jakubow ski,
D obre 6,45 m., 2) W iśniew ski, 
W łocław ek  6,49 m„ 3) Król, 
O sięciny 6,53 m.

W y śc ig  kolarsk i 17 k im .: 1)
M antaj, O sięciny 30 m. 5V2 s., 2 )  
P ło sza j, O sięciny 31 m. 5 s„ 3) 
Skonieczny, O sięciny 31 m. 7 s.
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LEKKA ATLETYKA.
ZAW O DY LEKKOATLETYCZNE P O 

MIĘDZY BYDGOSZCZĄ A SOKOŁEM  
Z AMERYKI. M ię d zy n a ro d o w e  z a w o d y  
lek k o a tle ty c z n e , k tó re  się  o d b y ły  z o- 
k a z ji p rz y ja z d u  w y c iec zk i so k o le j z 
A m ery k i do B y d g o sz c z y  p rz y n io s ły  
sz e re g  d o b ry ch  w y n ik ó w  i z w y c ię s tw  
re p re z e n ta c ji  B y d g o sz c z y  w  sto su n k u  
66:46.

100 m .: 1) W as ilew sk i (A m ery k a )
11,8, 2) P o c z ek a j (B y d g o szcz). 400 m .:
1) W asilew sk i (A m ery k a) 54.4, 2) Żo-
fecki (A m ery k a ). 800 m .: 1) L esick i 
(B y d g o szcz) 2:12,4, 2) H o ch eisel (B y d 
g o sz c z). 1500 m .: 1) Sob ik  (B y d g o szcz) 
4:33,8, 2) S zubecki (B y d g o sz c z). 4X 100  
m .: 1) Sokó ł (A m ery k a) c za s  47,4, 2)
R e p re z e n ta c ja  B y d g o sz c z y  47,5. Sk o k  w  
d a l: 1) G ó rak o w sk i (B y d g o szcz) 586
cm., 2) W as ilew sk i (A m ery k a ). Sk o k  w 
w y ż :  1) M a jtk o w sk i S t. (B y d g o szcz)
170 cm ., 2) L abez  (B y d g o sz c z) 165 cm. 
Sk o k  o ty c z c e : 1) M a jtk o w sk i St.
(B y d g o sz c z )  328 cm., 2) A n uszk iew icz  
327 cm . R zu t d y sk ie m : 1) M a jtk o w sk i R. 
(B y d g o szcz) 34,43 m „ 2) P o w le w sk i 
(B y d g o szcz). K ula: 1) P o w le w sk i (B y d 
g o sz c z) 11,38 m „ 2) M a jtk o w sk i R. 
(B y d g o szcz). O szczep : 1) G ó ra lew sk i
(B y d g o szcz) 42,48 m „ 2) S o b ik  (B y d 
g o szcz ;

P r ó b y  pobicia  re k o rd ó w  P o lsk i p rz e z  
W alas ie w ic zó w n ę  na  60 m. i 100 m . n ie  
p o w io d ły  się, w p ły n ę ły  n a  to  z łe  w a ru n 
ki, j-ak: m a rn a  b ieżn ia  i b ieg  pod w ia tr ,  
c za s  na  60 m. 8,2, na  100 m. 13,2 sek .

PIĘCIOBÓ J O M ISTR ZO STW O  P O L 
SKI, ro z e g ra n y  w  B y d g o sz c zy , p r z y 
n ió sł z w y c ię s tw o  C e jz ik o w i (P o lo n ia) 
34:83:52 pkt., 2) D o b ro w o lsk i (A. Z. S.) 
29:93:24, 3) W o jtk iew ic z  (W ilno), 4) 
P e rn a k  (P o zn ań ), 5) M ey ro  (P o lo n ia),
6) S o b ik  (B y d g o szcz). W y n ik i z w y c ię z 
có w : skok  w  dal C e jz ik  640; o szczep
D o b ro w o lsk i 51:41; 200 m tr. C e jz ik  23,8; 
d y sk  C ejz ik  38,45; 1500 m tr. M ey ro  
4:34,4.

MARSZ SZLAKIEM KADRÓW KI. W
dniach  6 —  8 s ie rp n ia  ro z e g ra n o  VI d o 
ro c z n y  m arsz  sz lak iem  k a d ró w k i p rz y  
ud z ia le  60 d ru ży n . P ie rw sz y  e tap  m a r
szu  K ra k ó w  — M iech ó w  (44 k im .); d ru 
gi M iech ó w  —  J ę d rz e jó w  (40 kim .) i 
o s ta tn i J ę d rz e jó w  — K ielce.

W  k lasy fik ac ji ogó lnej w  VI m arszu  
„S z lak iem  k a d ró w k i"  w  k a te g o r ii  d ru 
ży n  w o jsk o w y ch , z w y c ię s tw o  o d n ió sł 
33 p. p. z Ł o m ży , 2) 22 p. p. w  S ied l
cach 3) p. s. p. z K ra k o w a ; w  k a te g o 
rii drużyn P. W . w  w ieku  22 —  32 lat

p ie rw sz y  p rz y b y ł P o lic y jn y  Klub S p o r
to w y  —■ W a rsz a w a , 2) F a b ry k a  K a ra 
b in ó w  W a rsz a w a , 3) S tra ż  G ran iczn a  
P o z n a ń ;  i w  k a te g o rji d ru ż y n  P . W . w  
w iek u  20 —  22 la t  z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  
Z w iązk u  S trz e lec k ieg o  z K ra k o w a  „ O r
lę ta " ,  2) d ru ż y n a  Z w iązk u  S trz e le c k ie 
g o  z Ł odzi. Z d ru ż y n  ż eń sk ich  p rz y b y 
ła p ie rw sz a  d ru ż y n a  k ra k o w sk a .

POLSKA— CZECHO SŁOW ACJA. R o 
z e g ra n y  w  K ró lew sk ie j H ucie  25 s ie rp 
n ia  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz  pań  P o l
sk a  —  C z ec h o sło w a c ja , sk o ń c z y ł się 
zw y c ię s tw e m  P o lsk i 72,5:32,5.

Do n o w y ch  zw y c ię stw  n a  te ren ie  m ię
d z y n a ro d o w y m  i ty m  ra ze m  p rz y c z y n iły  
się  członk in ie  S o k o la  w o so b ach  W a la s ie -  
w iczó w n y , S ad k o w sk ie j i H ulan ick ie j.

60 m tr .:  1) W a la s ie w ic z ó w n a  (P o l
sk a ) 7,6 —  re k o rd  św ia to w y  w y ró w n a 
ny , 2) H re b in o w a  (C z.) 8 sek . S k o k  
w w y ż  —  T o m an k o w a  - H om olkow a, 
K ra je w sk a  i Ja n o w sk a  sk a c z ą  po 146 
a 150 rz u c a ją . R zu t o sz c ze p em  —  1) 
Ja sn a  (P .) 29,08, 2) W o y n a ro w s k a  (P .) 
100 m tr . : 1) W a la s ie w ic z ó w n a  (P .) — 
12,8 ( re k o rd  po lsk i), 2) K u rn ick o w a  (C z.) 
— 13,2. R zu t d y sk ie m : 1) K o n o p ack a
(P ). —  35,94, 2) V o d ick o v a  (C z.) 34,99. 
80 m tr. p rz e z  p lo tk i: —  1) S ch a b iń sk a  
(P .) 13,1, 2) F re iw a ld ó w n a  (P .) 13,6.
800 m tr. —  1) O rło w sk a  (P .) 2:34, 2) 
K ilosów na (P.) o p ierś . S k o k  w  d a l: 1) 
R o n sa ro v a  (Cz.) 506 2) S a d k o w sk a  (P .) 
492 . 200 m tr .:  1) W a la s ie w ic z ó w n a  (P .) 
26,6 — re k o rd  po lski, 2) H re b in o w a  
(C z.) 26,8. R zu t k u lą : 1) Ja sn a  (P .) 10,33,
2) K o n opacka  (P .) 10,32. S z ta fe ta  4X 100  
m tr .:  l )  P o lsk a  (B re n e ró w n a , H u la 
n icka , S a d k o w sk a , W a las ie w ic zó w n a)
51,8, 2) C z ec h o s ło w a c ja  54 sek .

BIEG RO ZSTAW NY 4 X  100 O PU  
HAR W ĘDR O W N Y „G ŁOSU LESZ- 
CZYŃSKIEGO“ odb ęd zie  się  d n ia  15.IX 
r. b. o godz. 16-ej n a  boisku „S o k o ła"  
w  L eszn ie. W  p o w y ż sz y m  biegu m o g ą  
b rać  u d z ia ł ty lk o  cz łonkow ie  g n iaz d  S o 
kolich  „D zie ln icy  W ie lk o p o lsk ie j" . K a żd y  
zaw o d n ik  m usi się  o k a za ć  le g ity m a c ją  
Z w iązkow ą. W p iso w e  w y n o si zł. 2.— od 
jednego  zespo łu . Z g ło szen ia  p ro s im y  
sk ie ro w ać  do d n ia  10.IX r. b. n a  rę ce  
d ru h a  n acz . okr. S t. S z u rk o w sk ieg o , 
L eszno  —  D w o rco w a  55.

i

PIŁKA NOŻNA.
W IADO M O ŚCI PIŁKARSKIE I ROZ

GRYWKI LIGOW E. R o z g ry w k i ligow e 
W u b ieg ły ch  . ty g o d n ia c h  d a ty  s z e re g  
c ie k a w y c h  sp o tk ań . C ra c o v ia  —  W a r 
szaw iank a zak oń czy ła  się  w yn ik iem  2:0

(1 :0). W  K ato w icach  I. F . C. — G a r
b a rn ia  (K rak o w sk a) 2 :4  (1:3). D ru ż y 
nie C z a rn y c h  ze  L w o w a  w y b itn ie  się  
w  W a rsz a w ie  n ie pow iod ło , g d y ż  w y 
n io s ła  z  n iej dw ie  p rz e g ra n e  z  P o lo n ią  
0 :2 (0;0) i z L eg ją  2:4 (2:0). W  P o z n a 
niu W a r ta  p o k o n a ła  P o g o ń  3 :2  (2:0). 
W sp a n ia le  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  na w ła 
sn y m  bo isk u  sw y m  C ra co v ia , m iażd żąc  
łó d zk ieg o  ry w a la  Ł. K. S. w  s to su n k u  
8:0 (3 :0). W  m ieśc ie  Ł odzi z w y c ię ż y ła  
W is ła  —  T u ry śc i 3:0 (1:0). P o z a te m  
b a w iła  w  P o lsc e  m is trz o w sk a  d ru ż y n a  
H o lan d ia , z c z te re c h  sp o tk a ń  w y g ra ła  
ty lk o  jedno  z re z e rw ą  d ru ż y n y  Ł. K. S. 
w  s to su n k u  5:1 (2 :0). P o z o s ta łe  m ecze  
p rz e g ra ła  z W a r tą  2:5, z W is łą  0:4 i r e 
z e rw ą  L egji 1 : 3 ,  w o s ta tn im  t y 
godniu  se n sa c ją  b y ła  p o ra ż k a  W is ły  
od W a rsz a w ia n k i 2 : 3  (1 : 1); L eg ja — Ł. 
K. S. 1 :1 ; P o lo n ja  dz ięk i a m b itn e j g rz e  
z w y c ię ż y ła  P o g o ń  2 :0  z a ś  W a r ta  m iaż 
d ż y  R uch  w  s to su n k u  5:0.

Stan tabeli ligow ej

g ie r  pk t. b ra m e k
1. W is ła 14 19 41:30
2. W a r ta 14 1S 36:23
3. G a rb a rn ia 14 17 37:31
4. Ł . K. S. 14 17 25:22
5. C zarn i 14 16 •43:31
6. C ra co v ia 13 15 25:18
7. L eg ja 13 13 21:19
8. T u ry śc i 14 12 21:36
9. R uch 13 11 20:27

,10. P o lo n ia 14 11 23:35
11. W a rsz a w ia n k a 14 10 21:28

.12. I. F . C. 15 10 17:30
13. P o g o ń 12 9 24:26

, M ecze o m istrzostw o łódzkiej kl. A.
p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: Ł T S G .— 
ŁKS. Ib 5:1 (1 :), T u ry śc i Ib —  S o k ó ł 
(Z g ie rz) 8:4, O rk an  — U nion 0:0.

. Zgierz. Sokó ł (Zg) —  H a k o ah  (Ł ódź) 
2 :2  (1:0). Z aw o d y  o m is trz o s tw o  kl. A. 
G ra  b a rd z o  o s tra , s ta ła  n a  n isk im  p o 
ziom ie. Do p rz e rw y  S o k ó ł m a  silną  
p rz e w a g ę  i z d o b y w a  p ro w a d z e n ie  ze  
s trz a łu  L u b n au a . P o  p rz e rw ie  H ak o ah  
w y ró w n u je  p rz e z  S te in b o k a . O b u s tro n 
ne a ta k i d a ją  je sz c z e  po jed n e j b ram ce . 
W  S oko le  na  w y so k o śc i z a d a n ia  s ta ł 
b ra m k a rz  P e lik a n  z a ś  w  H a k o ah u  B a l
sam . P o  te j g rz e  S o k ó ł m a sz a n se  p o 
z o s ta n ia  w  k las ie  A. P rz e d m e c z  re z e rw
0 m is trz o s tw o  kl. B. p rz y n ió s ł z w y c ię 
stw o  re ze rw ie  H ak o ah u  w  stosunku  
6 : 1.

Dubno. S o kó ł —  S trz e le c  (K am ien iec) 
4:0. Z aw . tow . N a jlep si na  b o isk u  M a r
k iew icz , K o kozów  i M ichaluk  z  S o k o ła
1 W alaw sk i z e  S trzelca .
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Ubiegłej niedzieli Sokół (Dubno) b a 
wił w  K rzemieńcu, rozg ry w ając  zaw o
dy kw alifikacyjne o w ejście do kl. B. 
z m iejscow ym  Strzelcem . W ynik za
w odów  2:0. Zasłużone zw ycięstw o So
koła. O ra prow adzona w  szybkiem  tem 
pie i fair.

Hakoah — Sokół Ib (Równe) 0:6. 
M istrz, kl. B. Zasłużone zw ycięstw o re 
zerw y  Sokoła nad niedoszłym  prete- 
dentern do kl. A.

Lublin. T. G. Sokół — Hapoel 7:3. 
M istrz kl. B. Sędziow ał p. Moniak b. 
dobrze.

Radom. Sokół — M akabi 2:1 (1:0). 
Mistrz kl. B. G ra żyw a i ciekawa. Z sokoła 
w yróżnili się W ojciechow ski i b ram 
karz. Z M akabi obrona i B irenbaum . 
Sędzia p. Jabłoński, słaby.

KOLARSTWO.
BIEG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI,

trw ający  dw a tygodnie na p rzestrzen i 
2241 kim., zakończył się w  W arszaw ie 
na D ynasach (torze kolarskim  W. T. C.) 
dnia 18 sierpnia. O stateczna k lasyfika
cja II Biegu D ookoła Polski dała następu
jące  m iejsca i nazw iska zw ycięzców :

1. S tefański Józef (A.K.S., W arszaw a) 
Nr. 10 — 83:50:38,2.

2. M ichalak Eugeniusz (Legja, W arsz.) 
Nr. 52 — 84:31:23.4.

3. K ołodziejczyk W acław  (Union, 
Łódź.) Nr. 11 — 84:55:51,5.

4. W ięcek Feliks (Pol. B ydgoszcz) Nr.
31. — 85:15:17, 4.

5. K orsak-Zaleski M ichał (W. T. C.) 
Nr. 6 — 86:14:08,9.

6. K onopczyński W ład. (W . T. C.) Nr.
14 — 86:32:30,3.

7. Olęcki W iktor, (Legja, W arsz.) Nr. 
42 — 86:41:22,5.

8. K łosow icz St. (Tow. Zwoi. Sp., 
jLódź) Nr. 24 — 86:57:50,2.

9. T ropaczyńsk i Kaz. (I.. T. K. M., 
Lwów) Nr. 25 —  87:5:12,8.

10. D an ie l' Zygm. (R evera, S tan isła
wów) Nr. 49 — 87:34:35,1.

11. Ignatow icz St. (Pogoń, Lwów ) Nr.
27 — 88:17:45,2.

12. K rotkiew ski Eug. (Sokół I. W a r
szaw a) Nr. 50 — 89:6:17,7.

13. Śliwiński Antoni (W . T. C.) Nr. 
4 — 89:46:5,6.

14. K onopczyński Kaz. (W . T. C.) Nr.
15 — 89:54:32,6.

15. Kiczek W ł. (Pogoń Lwów) Nr.
28 — 90:8:10,2.

16. Kosiński St. (H ejnał, Łódź) Nr. 
19 — 91:10:10:,7. .

17. C ieślak W acł. (Św it. W arsz.) Nr. 
1 — 91:48:24,1.

18. G ronczew ski St. (W. T. C.) Nr. 
8 — 91:50:27,9.

19. A ngielczyk W acł. (SKRA. W arsz.) 
Nr. 37 — 92:40:17,7.

20. Joński Józef (A.K.S., W arsz .) Nr.
40 — 92:54:27,1.

21. K ukieła Joachim  (T. C., Sosnowiec) 
Nr. 61 — 93:25:48,9.

22. B rym as Feliks (A. K. S., W arsz.) 
Nr. 16 — 93:50:12,2.

23. N eszper H enryk  (Ł. K. S., Łódź) 
Nr. 66 — 93:50:17,2.

24. S ierpiński Longin (T. K. Łódź) Nr.
41 — 94:14:06,4.

i25. W itkow ski W incenty  (Legja W arsz.) 
Nr. 57 — 95:8:50,2.

26. Kamiński Ludwik (W . T. C.) Nr. 
3 — 96:37:27,7.

27. Heinich H enryk (T. K., Pakość) 
Nr. 68 — 97:10:09,6.

28. W eigert Zygm. (Legja. W arsz.) 
Nr. 54 — 98:9:18,9.

29. Golde H enryk (Makabi,, W arsz.) 
Nr. 75 — 99:31:53,1.

30. B usza F lorjan  (W arta , Poznań) 
Nr. 47 — 100:27:47,3.

31. C zw arnóg Stefan (Zdobycz R„ 
W arsz.) Nr. 9 — 100:56:52.

32. Z acharko Kaz. (Pol., P rzem yśl) 
Nr. 62 — 103:37:23,9.

BIEG KOLARSKI SOSNOWEC — OL
KUSZ —zosta ł zorgan izow any staraniem  
K. S. S trza ła . P ie rw szy  p rzybył Polak 
(Sokół B ędzin) 2:31 min. 2) Kuneski. 
(S trzała , Sosnow iec), 3) P law ncr (H a
koah, Będzin).

MISTRZOSTWO SZOSOWE ŚWIA
TA, rozegrane  w Z urychu przyniosło po
now ne zw ycięstw o R onssow i (Belgja) w 
czasie 6:48:05,4 s., 2) F ran tz , 3) Binda, 
4) D ervaes, 5) F rancarelli, 6) M. Bidot.

W śród am atorów  trium fow ał W łoch 
B ertolazzi — 7:20:36,6, 2) B ertoni, 3) 
B rossy  (Fr.), 4) Rueyg (Szw.), 5) Amnerle 
(Fr.), 6) W anzenvred  (Szw.), 7) Hansen 
(Danja) — m istrz olimpijski.

KOLARSKIE MISTRZOSTWO ŚWIA
TA. — M istrzostw o zaw odów  zdobył Mi- 
chard przed M oeskopsem, a m istrzostw o 
am atorów  M azairac (Ilolandja) przed 
M alatezza (W łochy). Z aw odnicy polscy 
Szam ota i P odgórsk i odpadli w  przed- 
biegach.

BIEG DOOKOŁA KRAJÓW BASKIJ
SKICH, rozeg rany  w  czterech  etapach, 
łącznej długości 725 kim. w ygra ł zw y 

cięzca T our de F rance  D aw ael w czasie 
24:27:55 przed B idotem  24:32:30, F ran- 
tzem  24:35:11 i Leducqiem.

PŁYWANIE.

MECZ PŁYWACKI BELGJA — POL
SKA. W  W arszaw ie  w  pływ alni P . Z. 
P . odbyło się spotkanie m iędzypaństw o
w e B elgja — P olska. W  punktacji ogól
nej w y g ra ła  B elgja 96 pkt., Polska 79 
pkt. W ynik ten należy  uw ażać za b a r
dzo zaszczy tny  dla p ływ aków  polskich.

100 m tr. naw znak pań: 1) Frick  (B)
1; 39,5 sek., 2) N ow aków na (P) 1:41,2. 
3) K ajzerów na (P ); 400 m tr. st. dow. 
panów : 1) Guillini (B) 5:32, 2) B ocheń
ski (P) 5:32,6 — now y rekord  Polski, 
lepszy  od poprzedniego praw ie o 4 se
kundy, 3) Kott (P).

200 m etr. st. kl. pań: 1) Lam ot Van 
den B okaert (B) 3:33, 2) R eiclierów na
(P) 3:34 — now y rekord  polski, 4) Kai- 
zerów na (P ): 100 m tr. naw znak panów : 
1) Thienpondt (B) 1:17, 2) K arliczek
(P) 1:24 — rekord  polski.

4 X  100 st. dow. pań: 1) Belgja
6:22,2, 2). Polska 6:33,4 -— rekord  pol
ski, lepszy od poprzedniego zgórą o 5 
sekund. Skład  d rużyny  po lsk ie j: N ow a
ków na, Iżycka, T om aszew ska, Schon- 
fęldówna. S z ta fe ta  4 X  200 st. dow. pa
nów : 1) B elgja 10:40, 2) Polska 10:51,8.

Skoki z tram poliny pań: 1) Schlesin- 
gerów na (P) 57,86 pkt., 2) P e rn e t (B) 
52,02 pkt., 3) L indnerów na. N ajlepsza 
polska zaw odniczka — Schnatzków na nie 
sta rto w a ła  z pow odu zakazu doktora. 
Skoki z tram poliny panów : 1) M aerz
(P) 151,56 pkt., 2) Sieńkow ski (P).

Na zakończenie zaw odów  odbył się 
m ecz w ater-po low y  Belgja — Polska, 
sądzony sprężyście  przez inż. H auptm a- 
na (C zechosłow acja). Mecz ten zakoń
czył się zw ycięstw em  Belgji 10:0 
(3:0).

Zaw ody p rzyn iosły  w  plonie kilka 
now ych rekordów  polskich i w yraźne 
podniesienie się ogólnej k lasy  naszych 
pływ aków .

STRZELANIE.

S T R Z E L E C K I E  MISTRZOSTWO 
ŚWIATA. W  Sztokholm ie podczas s trze 
leckich m istrzostw  św iata  nasi zawodnicy 
osiągnęli w yniki n astępu jące: p isto lety— 
W rzosek  4 miejsce 515 pkt. (na 600 moż
liw ych), b roń m ałokalibrow a — Rutecki 
drugi z w ynikiem  381 pkt. (na 400 m oż
liwych), a Golański 373 pkt. — szósty : 
strzelan ie  z pozycji sto jącej Rutecki 
i Podoski po 352 pkt. — czw arte  m iejsce.

Nie zalegajcie z wpłatami za prenumerate. Bardzo wiele gniazd dotychczas 
nie wpłaciło! Pieniądze potrzebne na dalsze wydawanie pismo.
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nibum pamiątkowy
Zlotu Sokolstwa Uszechsłowianskiego

w Poznaniu
za w iera ją cy  n a jp ięk n ie jsze  zd jęc ia  

z w ie lk ie g o  z lo tu
posiadać winien każdy gorliwy Sokół, 
a przedewszystkiem  każde gniazdo.

Ceny albumów są następujące:

1) album z 9 zdjęć 4,70 zł.
2) .  z 12 „ 6, -  ,
3) ,  z 18 „ 9,25 „
4) „ z 36 „ 17,40 „
pojedyncze zdjęcie 0,40 „

Większe kom plety zawierające do 140 zdjęć wykonuje się 
na specjalne zamówienie według następującego cennika: 
pojedyńcze zdjęcia po 0,40 gr. album w cenie od 10 zł, 

do wytwornego, skórzanego w cenie 30 zł.

K o s z t y  p r z e s y ł k i  d o l i c z a  s i ę .
Zamówienia skierować należy do redakcji „SOKOŁA" 

w  P o z n a n i u ,  ul. W r o c ł a w s k a  1 8 .
Należytość wpłacać można na konto P. K. O. 211- 311.

Pozostałą  ilość ozdobnego

NUMERU ZLOTOWEGO
NASZEGO PISMA Z 1.VII r. b.

z upoważnienia Przewodnictwa Związku 
sprzedajem y po 

wyjątkowo zniżonej cenie Zł. 1, 
z przesyłką pocztową Zł. 1.25,

Numer ten zaw ierający szereg interesujących a rty 
kułów z m asą ilustracji i w pięknej ozdobnej okładce 
znaleźć się winien u każdego sokoła lub sokolicy 
a tembardziej u uczestników zlotu. Skorzystajcie 
z okazji i w ysyłajcie zamówienia, dołączając należ
ność w  znaczkach pocztow ych (lub też przez P. K. 
O. konto 3.852) p. a.

Administracji Przewodnika Gimnastycznego

„ S O K Ó  Ł ”
w  W arszaw ie, N ow y Św iat 40.

Ważne dla wszystkich zarządów?
Z polecenia naczelnictwa Związku upoważniony jestem  
do sprzedaży sprzętów gimnastycznych pozostałych z

W s z e c h s ł a w i a n s b i e g o  Zlotu w  Poznaniu.
N abyć m ożna p o ręcze  d la zaw od n ik ów , drążki 
sy s te m u  a m ery k a ń sk ieg o , k o n ie  oraz k on 
stru k cje  że la z n e  dla orczy k a  i  k ó ł rzym skich .
Idealne p/g nowoczesnej techniki wykonane sprzęty oraz 
dogodne w arunki zapłaty powinny zachęcać zarządy do 
niezwłocznego zażądania oferty k tó rą  w ysyła bezpłatnie

DOn SPORTOWY ii! l i  WIEfICEK
Poznań, św . Marcin 14.

Z a p o w i e d ź !
Dla upamiętnienia Zlotu w Poznaniu zam ierzam y 

wydać

Pamiętnik VII Zlotu 
Sokols tw a  Polsk iego  

w Poznaniu
w ozdobnej książce form atu 23X30 objętości około 
10 arkuszy druku, bogato ilustrowanej, na pięknym 

papierze.
Cena w przedpłacie wynosić będzie około 10 — 12 

złotych, w zależności od liczby w ydanych egzempla
rzy. Życzący sobie posiadać „Pamiętnik" winni za
pisać się niezwłocznie na listę, przesyłając zamówie
nie z podaniem adresu do

Administracji Przewodnika Gimnastycznego
„ S O K Ó Ł ”

w  W arszaw ie, N ow y Św iat 40.
i wpłacając jednocześnie jako zadatek zł. 5.— w zna
czkach pocztowych lub do P . K. O. konto 3.852.

Gniazda, zam awiające powyżej 10 egzem plarzy 
kosztów  przesyłki nie ponoszą. O ile do d. 1-go 
października, będziem y mogli ustalić ilość zgłoszeń, 
to pam iętnik w yjdzie z druku w  końcu bieżącego lub 
początkach przyszłego roku.

FABRYKA GRAWERSKO-MEDALJERSKA

JOZEF CHYLI ŃSKI
WARSZAWA EL. OGRODOWA NR. 25

TEŁ. NR. 406-46

M EDALE SPORTOWE, ŻETONY, ODZNAKI.
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